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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­

dniu 7. wyjątkiem dni poświątecznycli.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 lial. — Biura Redabcyi i Adm inis tracji  
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
franknwoć.

Reklaniaoye otwarte  wolne od opłaty.
Telefon R edakcji  Nr. 510.

P r e n u m e r a t a :
z a m i e j s c o w a : i m i e j s c  o w a :

rocznie . . . . 36 K | ćwierćrocznie 9 K I roeznle 28 K ćwierćrocznie 7 —  K
półrocznie • . . 18 K | miesięcznie . 3 K I półrocznie 14 K miesięcznie . . 2 40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzymają cało - 
i półroczni abonenci bezpłatnie,  jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 lipea do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h , drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad es ła ­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

I Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 

j za wiersz petitowy lub jego miejsce.
Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­

muje Administracya „Gazety Lwowskiej11.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego  Ces. i Król. A postolska Mość r a ­

czył najmiłościwiej wydać nas tępujące  Naj­
wyższe pismo Odręczne:

K ochany gene ra le  piechoty bar. A r z !
M ianuję P an a  pułkownikiem -właścic ie-  

lem Mego batalionu strzelców polowych 
nr. 23.

B u d a p e s z t ,  dn ia  15 czerwca 1917.
K a ro l w. r.

Jego  Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Naj wy źszem pismem Odręcznem z dnia  10 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej starszemu 
żupanowi kom itatu  Torda-Aranyos, kom isa­
rzowi rządowemu dla obszaru operacyjnego 
pierwszej armii,  Mikołajowi C s i k t u s n a d  
B e t e g h o w i ,  oraz posłowi do Sejmu wę­
gierskiego A leksandrowi bar. B a j s a  V o j -  
n i t s o w i ,  w uznaniu ich wybitnej i skute­
cznej działalności, rozwiniętej w dziedzinie 
życia publicznego, godność ta jnych  radców 
z uw olnieniem  od taksy.

Jego  Ces. i Król, A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 
11 czerwca b. r. nadać najmiłościwiej w eta­
cie ci. k. szpitali w iedeńskich  k r z y ż  w o ­
j e n n y  z a  z a s ł u g i  c y w i l n e  III .  k l a s y  
sekundaryuszcę dr. S ław ie  S y p n i e w s k i  ej; 
t y t u ł  r a d c y  m e d y c y n a l n e g o  z uwol­
n ien iem  od taksy  sprawującem u funkeye za­
stępcy dyrek tora  dr. Janow i B e r e ź n i -  
c k i e r a u .  ___________

Jego  Ces. i Król. A postolska Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 24 
m aja  b. r. zatwierdzić najmiłościwiej wybór 
A dam a hr. S t a d n i c k i e g o ,  właściciela

dóbr Nawojowa, na  prezesa Rady powiato­
wej w Nowym Sączu.

Jego  Ces. i Król, W ysokość Najd. Arcy- 
książę F r a n c i s z e k  S a l  w a t  o r ,  jako Za­
stępca P ro te k to ra  stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża w Monarchii,  raczy ł nadać w za­
k resie  działania, powierzonym Mu N ajw y­
żej przez śp. Jego  Ces. i Król. Apostolską 
Mość F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I, w uznaniu 
szczególnych zasług około wojskowej opieki 
s a n i t a r n e j : o d z n a k ę  h o n o r o w ą  II. k ia *  
s y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  z d e k o r a -  
c y ą  w o j e n n ą ,  Wyższem postanow ieniem  z 
dn ia  15 m aja  z. r. kapitanowi w s tan ie  spo­
czynku Aloizeinu U u r  o n o w i w szpitalu po- 
lowym nr.  6/6; kapelanowi pospolitego r u ­
szenia ks. Ludwikowi R u d n i c k i e m u  w 13 
pp.; starszemu lekarzowi sztabowemu II. kla­
sy dr. Ludwikowi D ą b r o w s k i e m u ,  szefo­
wi san i ta rn e m u  12 dywizyi p ie c h o ty ;  rezer­
wowemu starszemu lekarzowi dr. Gustawowi 
H e i n z o w i  w l  pp.; s ta rszem u lekarzowi 
w e w id e n c j i  dr. A lfredowi S c h l e s i n g e -  
r o w i  w wojskowym oddziale robotniczym 
nr.  1 8 9 ;  asystentowi lekarza 15 pp, dr. F r y ­
derykowi B e t t e l h e i m o w i ;  .Wyższem po­
s tanow ieniem  z dn ia  14 czerwca z. r. rezer­
wowym kapelanom  ks. Janow i A m b r o z i a ­
k o w i  w 15 pp. i ks. F ryde rykow i R a t e -  
j o w i  w szpitalu polowym nr. 6 3; lekarzo­
wi sztabowemu dr, Jakóbowi T a n n e r t o w i  
w komendzie obwodowej w K o w lu ; lekarzom 
pułkowym, dr. Bogumiłowi M a l y ’e m u ,  ko­
m endantow i szpitala rezerwowego nr.  I. w 
Przemyślu  i dr. Janow i T a s n e r o w i  w szpi­
talu  polowym nr. 4/11; lekarzom pułkowym 
wr ewidencyi dr. Zygfrydowi L a c k e n b s -  
c h e r o w i  w szpitalu rezerwowym  n r  I. w 
Przem yślu , dr. B enjam inowi L i p s c h i i t z e -  
wi  w szpitalu rezerwowym nr. II.  we Lw o­
wie i dr. Leonowi Z b y s z e w s k i e m u  w 
szpitalu rezerwow ym  nr.  I I.  we L w ow ie;

lekarzowi pałkowem u pospolitego ruszenia 
dr. A braham ow i F e l  b e r o  w i w szpitalu  re ­
zerwowym nr.  II, we L w o w ie ; rezerwow ym 
starszym lekarzom dr. Karolowi F i l e n z o -  
w i  w szpitalu polowym nr. 2/1, dr. S tan i­
sławowi W i e n i a w a  G o ź d z i e w s k i e m u  
w 80 pp., dr. E dw ardow i K u g l o w i  w 11 
dyw. ar ty lery i  konnej i dr. F ryderykow i 
S c h r a u f o w i  w szpitalu rezerwowym nr. 1 
w P rz e m y ś lu ; starszemu lekarzowi pospoli­
tego ruszenia dr. Leonowi F e a e r s t e i n o -  
w t w szpitalu rezerwowym  nr.  2 we Lw o­
wie ; rezerwow ym asysten tom  lekarza dr. Ł a ­
zarzowi D ó s i e m u  w szpitalu rezerwowym 
nr. 4 w P rzem yślu ,  dr. Józefowi M e n t o ­
l o w i  w 93 pp. i dr. Karolowi S z e k r e ­
n y  i ’e m u  w szpitalu  polowym n r .  6/3; asy­
sten tom  lekarza pospolitego ruszen ia  dr. W il­
helm owi M o n t e n a v e  B l u m a u e r o w i  w 
szpitalu] rezerwowym nr ,  4 w P rz e m y ś lu ; 
dr. Benevenuto  C c g l i e v i n a  w szpita­
lu epidemicznym w Kołomyi, dr. Oska­
rowi L ó w e n s t a m m o w i  w szpitalu  p o ­
lowym nr .  4/11, dr. Jakóbowi S e  i d e r  o w i  
w szpitalu  rezerwowym  nr. 1 w Przem yślu , 
dr. W iktorowi S m u t n e m u  w komendzie 
obwodowej w Kozienicach i dr. Robertowi 
W u r m f e l d o w i  w szpitalu rezerwowym 
nr. 1 w P rzem yślu ;  delegatowi Czerwonego 
Krzyża Józefowi S i m e r s k i e m u  w ru ch o ­
mej stacyi pomocniczej Czerwonego Krzyża 
nr.  4 ;  s ta rszem u lekarzowi powiatowemu 
dr. S tanis ław ow i K a r p i ń s k i e m u ,  p rzy­
dzielonemu do szefa san ita rnego  wojskowego 
g e n e r a ł - g u b e r n a to r s tw a  w L ub lin ie ;  leka­
rzowi cywilnemu dr. S tan is ław ow i O ż a r o w ­
s k i e m u  w Rawie R usk ie j;  Wyższem po­
stanow ieni m z dn ia  26 czerwca z. r.: poru­
cznikowi pospolitego ruszen ia  Józefowi S v a -  
r z e  w szpitalu polowym nr. 3 /3 ;  rezerwo­
w em u kapelanowi ks. W ładysław ow i S p o ­
ł e m  u w szpitalu polowym nr. 7 /3 ;  s ta r ­
szemu lekarzowi dr. Eugeniuszow i K a s p a -  
r o w i c z o w i  w jednej z b rygad  górsk ich ;

starszemu lekarzowi pospolitego ruszenia 
dr. A lbo Z a n i b o n i e r a u  w ruchom ym  
szpita lu  rezerwowym nr. 4 /1 0 ;  oraz obowią­
zanemu do służby w pospolitem ruszeniu le­
karzowi cywilnemu dr. Adolfowi M o h r o w i  
w szpitalu epidemicznym w Dębicy.

P. N am ies tn ik  zam ianował p rak ty k an ta  
konceptow ego c. k. N am iestn ic tw a, A lfreda 
K o c o ł a ,  koncypistą  Nam iestn ic tw a.

O b w ieszczen ie
c. k. N am ies tn ic tw a z dnia 19 czerwca 1917 
L, 7905/IV., którem zarządzono w Galicyi 
spis zapasów siana i słomy ze zbiorów r. 
1916 i poprzednich wedle s tanu  z dn ia  27 
czerwca 1917, zamieszczone je s t  w „D zienni­
ku u rzędow ym 11 dzisiejszego num eru  G azety  
Lw ow skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Licóic, 22  czerwca 1917.

Rada Państwa.
W  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  w da l­

szym ciągu obrad nad  prowizoryum budże- 
towem p. A n g e r m a n  zastrzegł się p rze ­
ciw zarzutowi, jakoby Polacy, którzy pon ie­
śli największe ofiary wojenne, odmawiali 
tego, co je s t  konieczne d la wojny. P h ę tn ie  
chcą ponosić wszelkie dalsze ofiary i nie od­
mawiają P aństw u, czego ono koniecznie p o ­
trzebuje. Konieczne je s t  utworzenie silnego 
Rządu, odpowiadającego s tosunkom  narodów 
i łączącego w sobie najlepszych ludzi z k a ­
żdej narodowości, konieczne z powodów g o ­
spodarczych, a niem niej ze względu na  poli­
tykę. w ew nętrzną w ogóle. S ilny  Rząd, czę­
ściowo przynajmniej pa r lam en tarny ,  byłby 
przygotowaniem  do całkowitego sparlam en-  
ta ryzow ania  gab inetu ,  a ten  nas tępn ie  za ła­
tw iłby  zadania polityki w ewnętrznej,  prze-

37)

Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
P O M I E Ś Ć .

IX.

K u p ld o  w k a rcz m ie .

(Ciąg dalszy).

Pan  Krzysztof ucieszył się, gdy nagle  
Maud, zwracając twarz k u n ie m u ,  rzuc iła  py­
tanie :

— Gzy hr;.bia by ł  k iedy w życiu za­
kochany ?

O ryginalna n iewiasta , ani słowa. N a le ­
żąc do istot pozytywnych, wiedzących jasno, 
czego chce, zm ierzała widocznie do — celu, 
może zniec ierpliw iona jego powściągliwością.

— Oczywiście, kochałem  się.... Któżby 
tego nie p rzechodził?  — mówił słodko 
uśm iechnięty .

— Przechodzi się przez to jak  przez 
żarnice i potem z tego wyrasta .

— Nie, nie zupełnie,..  P rzec iw nie  — 
p lą ta ł  się hrabia , w m atn i  swych wspom nień 
erotycznych, dziwiąc się, iż n ie umie sform u­
łować zdania w tak  ogólnie znanej kwestyi, 
którą, zdawało mu się, zg łęb ił  w ciągu lat

sum iennie .  W iedzia ł co to amory a n ie  wie­
dział co amor, chodził po lesie a n ie u jrzał 
lasu. W szystko to było mu n ie jasnem , mgli- 
stem.

— Później... w późniejszem życiu... Nie 
mogę mówić o późniejszem życiu... N iejest<  m  
jeszcze w tym wieku... Chcia łem powiedzieć, 
w sile wieku kochamy się już n ie  tak, . nie 
tak naiwnie  i płocho, jak  w pierwszej m ło ­
dości. Rozsądek wstępuje w swe prawa.

— Słusznie — wyrzekła M a u d ,  która 
s łuchała  jego słów uważnie i c iągnę ła  z prze­
konan iem : Rozsądek, ch łodny rozsądek musi 
dzierżyć władzę nad uczuciami. H rab ina  Iza 
śmieje się ze m nie ,  że nie wierzę w miłość, 
a j a  jednak  m am  przekonanie , że to dzisiaj 
nie istnieje. To wyszło z mody, n ie licuje 
z naszą epoką trzeźwego k o m ercya l izm u , a 
ludzie są tacy, jak im i zrobi ich a tm osfera 
odnośnej epoki. Dzisiaj m iłość byłaby fa ta l­
nym  anachronizm em , czemś bardzo „shock ing11. 
Pozosta ł tylko kielich, z którego dawniejsi 
wypili wszystko wino, pozostało godło, n a ­
zwa, pusty dźwięk... Kto m ó w i : „kocham 
c ię11 popełnia konw encyonalne kłam stwo, n ie ­
praw daż?

— Tago n ie  powiem...
— Bo n ie  mówi h rab ia  szczerze. P o­

czytuję go za człowieka zanadto com m e-il-faut, 
abym m ia ła  go posądzić o miłość...

— Myli się pani.
— Czyliżby h rab ia  m ógł zapaść jeszcze 

na  żarnice ?
— Niewątpliwie.. .  —  wyrzucił z uśm ie­

chem jeździec.
— To fa ta lne !  Ależ trzeba by się le ­

czyć n a  to. J a  no tabene  na  seryo przypu­
szczam, że lada dzień .jaki przedsiębiorczy le­
karz stworzy zakład leczniczy dla ludzi nało­
gowo kochliwością lub ero tom anią  dotknię­
tych, taki zakład, jakie is tn ie ją  dla alkoho­
lików.

— To może być, jednakż®..,
— H ra b ia  sądzi, że miłość jeszcze 

istnieje .  E p u r  si m uove  w brew  atmosferze 
naszych czasów..,? Ale czyż my n ie  nazywa­
my miłością anemicznego uczucia, przez roz­
sądek uświęconego i k ierowanego, które k a ­
że nam  przenosić je d n ą  osobę nad  d ru g ą ?  
Taka sym patya, taka predylekcya, n iekiedy 
popędem zmysłów zasilona, to owa wspo­
m niana  miłość.

—  A cóż pani nazywa m iłością  ?
— J a  n ie  w ie m !..  rozśm iała  się Maud 

w głos — chętniebym  to od mężczyzny usły­
szała, sądzę bowiem, że m iłość to coś inne­
go, coś zgoła innego...  No, my trzeźwi, roz­
sądni ludzie, stojący na wyżynie oczekiwań, 
sharm onizow ani z nas tro jem  naszej mądrej 
epoki, jes teśm y wyżsi ponad takie przypa­
dłości, p raw da ?

— No, naturaln ie ., ,  jes teśm y w zgodzie 
z rozsądkiem.

Maud zaśmiała się z cicha i jakaś roz­
bawiona z a w o ła ła :

— Jeś li  je s teśm y w zgodzie z rozsąd­
kiem, to puścimy się niezwłocznie cwałem, 
jeśli n ie  mamy zmoknąć jak  kury.

W skazała sp icru tą  czarną, rozczochraną 
chm urę, która zamroczyła pogodne oblicze 
ranka  i szybowała n iby  olbrzymi s ta tek  n a ­
powietrzny, grozą naładow any. Jednocześnie

podniosła się wichura, zaszumiała w zbożach, 
ug ię ła  ich loujne fale, za targa ła  bukietam i 
przydrożnej jarzębiny, zerwała  kilka pęków 
karm inow ych  jej jagód, zamiotła żwirowy 
gościniec z fantazyą i przeleciała  pod brzu­
chami wierzchowców, które poczęły p rychać 
nerwowo.

Wypuścili konie. Grzmot kopyt rozlegał 
się daleko. Maud oddychając mocno przez 
nozdrza, cb lasnę ła  jeszcze sweją klacz w ło ­
patkę sp ic ru tą  i koń rzucił się do szalonego 
biegu. Drzewa i łany  zdały się uciekać wstecz 
przed amazonką, za którą p łynę ła  w powie­
trzu matowo b ia ła  gaza.

Nim spadły  pierwsze ogrom ne krople 
deszczu, już dudniły  kopyta po kulis tym  b ru ­
ku wioskowym między pokornymi, sch ludny ­
mi domkami. Tam  dopadli ją  h rab ia  i m a­
sztalerz.

— Musimy się schronić gdziebądź.
— Oczywiście, ale gdzie ?
— To kwestya. Chyba nie do karczmy?
— Dlaczego n ie ?  Byle nie zmoknąć.
Po prawej ich ręce widniało b ia łe

domostwo, w którem resztki obroku, źdźbła 
i barłóg, walające się w pobliżu, pozwa­
lały się domyśleć karczmy czy domu za­
jezdnego.

H ra b ia  polecił groomowi, by ukry ł ko­
nie gdziebądź pod dachem , zaczem w ślad 
za Maud wpadł do sionki, gdy z szumem 
gradow ym  runęły  rzęsiste  wody i poczęły 
siec bruk  jakby rózgami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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prowadził odmłodzenie A ustry i w duchu wol­
ności w szystk ich  narodów, a pod względem 
polityki zagranicznej przysporzył A ustry i  siły 
przyciągania ,  tak, aby i inne  narody  szukały 
.szczęścia swego w przyłączeniu się do A u­
stryi.  Polacy p racują  d la dobra A ustry i,  ja- 
koteż dla w łasnej przyszłości, a nadejdzie 
czas, w k tórym  narody  będą wdzięczne Kołu 
Po lsk iem u za wzmocnienie Rządu austrya- 
ckiego.

P . de G a s p a r i  w niósł rezolucyę w 
spraw ie  ogólnej rewizyi postępow ań dyscy­
p l ina rnych  przeciw urzędnikom pańs tw ow ym  
konfinowanym i in te rnow anym .

P. S c h r e i n e r  zwrócił się przeciw re- 
zolucyi p. Kadlcaka w spraw ie  zniesienia roz­
porządzenia M in is te rs tw a kolei z dnia 5 lipca 
1915. Rozporządzenie m iało n a  celu tylko 
przy-vróció is tn ie jące  już przepisy o n ie m ie ­
ckim języku służbowym.

P* S e d l a k  oświadczył, że Związek 
czeski będzie g łosował przeciw  Rządowi, a 
n ie  przeciw potrzebom P ańs tw a ,  jeżeli po­
trzeby te przedstaw i Rząd inny.

P. P e t r u s  z e w i c z  om awiał położenie 
Rusinów w Gali -yi i żalił się na  gorsze o b ­
chodzenie się z nimi na polu narodowem . 
Żądał p rzeobrażenia Rządu w duchu p a r l a ­
m entarnego  p rzedstaw ic ie ls tw a ludowego. 
Rząd ten  wraz z p a r lam en tem  powinien  d o ­
konać przeobrażenia A ustry i  w duchu a u to ­
nom icznym , przewidzianym przez oejm kro- 
mieryski.  Do dzisiejszego Rządu s tronnic tw o 
mówcy n ie  ma zaufania i będzie g łosowało 
przeciw prowizoryum budżetowemu.

Przewodniczący S y l w e s t e r  przypo­
m nia ł,  że Izba wyznaczyła komisyi budżeto­
wej n a  za ła tw ien ie  prowizoryum te; m in  8 
dni, k tóry  dziś upływa. W m yśl zapowiedzi, 
uczynionej na  początku posiedzenia, że po trw a 
ono do godz. 4 po poł., a jeżeli do tej pory 
nie będzie g łosow ania,  to posiedzenie będzie 
p rze rw ane ,  a przedłożenie odes łane  do ple 
num, przewodniczący oświadczył, że ponie­
waż dotychczas n ie  za ła twiono przedłożenia, 
zamyka posiedzenie.

*

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
prezyden ta  Izby Grossa, a w obecności P. 
P re zy d e n ta  M inis trów  h r .  Clam M artin ica 
n a r a d a  p r e z e s ó w  k l u b o w y c h .  P re zy ­
den t  oświadczył, że komisya budżetowa n ie  
powzięła uchw ały  w spraw ie  prowizoryum 
budżetowego w te rm in ie  wyznaczonym przez 
Izbę, zatem w myśl § 40  regu lam inu  drugie 
czytanie prowizoryum budżetowego rozpo­
cznie :-ię dzisiaj i p rezyden t wyznaczy sp ra ­
wozdawcę

Na to drugie czytanie zaproponowano 
3 posiedzenia, w piątek, sobotę i poniedzia­
łek. Zarazem w spraw ie  u s ta len ia  lis ty  m ów ­
ców ułożono w myśl § 52 regulam inu , że 
mówcy mają zgłaszać się w dyrekcyi kance- 
laryi do godz. pół do 11 przed południem.

N astępn ie  p rezydent oznajmił, że P. 
P rezvden t  M inis trów  zawiadom ił go, iż w 
tych dn iach  Izba będzie wezwana do doko­
nan ia  wyborów do Delegacyi. Ułożono, by 
w ybory te  odbyły się na  posiedzeniu d. 8 
lipca.

*
K o m i s y a  k o n s t y t u c y j n a  wy­

b ra ła  dr. M ichejdę 1 zastępcą przewodniczą­
cego. N as tępn ie  przyję ła  przedłożenie rzą-
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TRUCICIELKA.
C zęść d ru ga .

V.
(Ciąg dalszy)

De D ranel  sam n ie  w iedział co myśleć
P an i  de Lion truc ic ie lką?
P a n i  de L ion  kochanką  ojca H e r ­

berta  ?...
Lecz w takim  razie, jeżeli było coś 

praw dy w tych spraw ach , czyż jego obowią­
zek jako  przyjaciela, n ie  je s t  całkiem j a ­
sny? .. .

Czy n ie  pow in ien  powiadomić H erb e r ta  
o tem odkryciu?...  powiedzieć mu, że I re n a  
je s t  n iew inna? . . .

Czy nie pow inien  być pośrednikiem , 
k tóry  ich połączy?...  on, który oszalał na  
chwilę!.. .  on, k tóry  p rag n ą ł  wzajemności tej 
kobiety, p rag n ą ł  żyć je j  życiem !...

N ie odpowiadał ani słowa.
Był ja k  oszołomiony.
Co za aw an tu ra  może pow stać w jego 

salonie, jeżeli p rzys tan ie  na  to sp o tkan ie?
I re n a  obiecywała, że działać n ie b ę ­

dzie,...
O bietnica kobieca, k tó rą  jedno słowo w 

niwecz o b ró c i!... k tórą  zniszczy n a jd robn ie j­
sza przeciwność!..,

— Czekam n a  decyzyę p a n a  — rzek ła
Irena .

dowe w spraw ie  przedłużenia t rw an ia  m a n ­
datów z popraw ką p. Redlicha, że m anda ty  
m ają  być przedłużone do 31 g rudnia ,  a n ie  
do 17 lipca 1918. Sprawozdawcą dla Izby 
w ybrano  p. R edlicha — N a w niosek pp. 
O fnera i Seitza uchwalono prosić  p rezyden ta  
aby przekazał komisyi konstytucyjnej w szys t­
kie rozporządzenia, w ydane na  podstawie 
§ 14.

*

Sozialdcm ohratische K orrespondenz  do­
n o s i ;  P. P rezyden t M ins trów  zaprosił wczo­
raj prezydyum klubu niemieckiej! soc. demo 
kracyi, p rzedstaw ił  mu program  Rządu i w e­
zwał klub, aby w ysła ł  swego przedstawicie la  
do gabinetu .  P P .  P e rn o rs to r fe r  i Seitz owiad- 
czyli, że prezydyum  klubu z powodów zasa­
dniczych w im ieniu  s tronn ic tw a odmawia 
udziału w gabinecie . S tronnic tw o p ragn ie  
jak  poprzednio tak  i nada l pracować nad 
odbudową trw ałego  ustro ju  p a r lam en ta rnego ,  
p rzyw róceniem  pokoju między narodam i A u ­
stryi i konstytucyi,  co jest rękojm ią  pokoju.

P .  P rezyden t M in is trów  zjubolewaniem 
przy ją ł do wiadomości tę  odpowiedź.

Sytuacya wojenna.
Siłę rozm achu s trac iła  tegoroczna ofen- 

zywa w iosenna bardzo rychło. Teraz na 
w szystkich f ron tach  nas tąp iło  rozbicie wiel­
kiej akcyi n a  cząstkowe przedsięwzięcia, które 
naw et w razie pomyślnego d la  e n te n te ’y w y­
niku n ie  mogą rozstrzygać o charak terze  ca­
łoksz ta łtu  sytuaeyi. (Jo prawda, walki n ie  
s trac iły  p ierw otne j zaciętości.  Owszem, sku­
tk iem  ścieśnienia te renu  przychodzi n iemal 
s ta le  do walk z bliska o najbru ta ln ie jśzych , 
najbardzie j d ram atycznych  formach,

W  każdym razie Pa in leve  był zmuszony 
oświadczyć w Izbie posłów, ż6 od zamiaru 
dalszej,  nowych k rw aw ych ofiar wymagającej 
ofenzywy odstąpiono aż do chwili, gdy  n a ­
dejdą posiłkowe wojska am erykańskie .  Trochę 
przykro musiało  być F rancy i,  gdy się dowie­
działa, jak spraw y stoją Republika  zresztą 
nie mogłaby w tej chwili s ił  swych oddać 
wielkiej im prezie  ofenzywnaj. Na korzyść 
A nglików  m usiały  wojska f rancuskie tak się 
rozciągnąć, że zaledwie są u trzym ać zdolne 
linię  frontową, o atakach zaś naw et marzyć 
n ie śmią. Skutkom tego rozcieńczenia za­
wdzięczają wojska niemieckie swe najnowsze 
sukcesy pod Cerny, H u r t e b i s e , n a  Górze Zi­
mowej, a więc na  Cherain  des Dames. W ię­
cej energii  rozwijają A nglicy  n ie ty lko we 
F land ry i ,  gdzie g łów na ich widownia wojen­
na, lecz także w Artois.  Tam  na przesiąknię­
tych krw ią  polach pod Loos, Moncby, La 
Bassóe, Bullecourt i t. d., rozgorzały walki 
na  ncwo. Tak tyczne  uzasadnienie tych  napa­
dów przedstaw ia  się dość zagadkowo. Chyba 
służyć one mają za raa terya ł  do fabrykowa­
n ia  wieści o zwycięstwach, które były  za­
mierzone, ale których nie udało się odnieść. 
W tym  k ierunku  styliści sztabów francusk ie­
go i angielskiego okazują się n ie lada mi­
strzami,

W e F lan d ry i  A nglicy  usiłują ja k  na j­
bliżej dotrzeć do pozycyj niemieckich nad  Ka­
nałem . W niek tó rych  m iejscach — n. p. pod

Ponieważ za długo kazał je j  czekać, 
h rab in a  dodała :

— Jeżeli  moja prośba je s t  c-zemś, co 
przechodzi możność pana, proszę się n ie k rę ­
pować. N iech mi pan powie po prostu, że 
n iepodobna panu przyjąć mojej propozycyi. ..

Us!a je j  sie zacięły. Oczy u tonęły  w 
oczach A rm a n d a  z b łyskiem , którego n igdy 
w nich  n ie  widział.

Zdawało mu się, że czyta w tym  wzro­
ku postanow ienie  n ieodwołalne.

P rzypom nia ł  sobie jej nalegania ,  n a ­
tarczywość py tań  o os ta tn ie  chwile H e rb e r ­
ta.... Zam yślił  się.

A  gdyby przez zemstę, ona ze swej s tro ­
ny działać zaczęła?

Gdyż ostatecznie, h rab ia  przecież n ie 
u m arł !  on wiedział o tem  lepiej, niż ktokol­
w iek inny, bo jego współudział p rzyczynił się 
do trag i .zn e g o  zn ik n ię c ia !

Nie u m a r ł  h rab ia ! . . .  Aby zmobilizować 
całą policyę na  poszukiwanie i śc iągnąć uw a­
gę całego kraju na  tę  spraw ę tajemniczą, 
h rab in a  de Rochefleur potrzebow ała tylko 
udać się do urzędu,.,  powiedzieć tylko tych 
słów k i lka :  „Noszę od tylu  la t  żałobę po 
moim mężu, który nie umarł .. .  Zm arły  w ho­
telu  du Payil lon  przy ulicy de l ’E chiquier ,  
obcy człowiek, zoscał złożony w trum nie ,  za­
m iast h rab  ego de Rochefleur.,.  P a n  de D ra­
nel może panów objaśnić pod tym względem... 
służba hote lowa także!...  P roszę  kazać sobie 
otworzyć bram y klasztorów, szukać w każdym. 
Oto dawniejsze fotografie hrabiego, który zo­
s ta ł  m nichem  w ro zp a czy !

D ranel m yśla ł  o tem  wszystkiem...
I re n a  czekała.
— Moje milczenie, a raczej w ahanie ,  

n ie może być pani p rzy jem ne — rzek ł w re-

G apaar t  — udało się im nieco zyskać na  te ­
renie. Niemcy n iezbyt energicznie stawiali tu 
opór, owszem chę tn ie  ustąpili ,  s tanow iska ich 
g łów ne bowiem leżą dalej na  wschód. T ru ­
dniej je d n ak  A nglikom  uporać się z przyczół­
kiem mostowym pod Lys. A by go opakować, 
wyruszyło I I  dywizyj, a nic n ie  zyskano. 
D onies ienie o zawodzie s ta rano  się ocukrzyć, 
pod nieb iosa  wynosząc bohaters tw o wojsk an­
gielskich, chociaż i pod tym względem przy­
pad ła  Niemcom bezsprzecznie palm a p ierw ­
szeństwa.

Także na  m acedońskim  teatrze  wojny 
walki p rzybrały  charak te r  lokalnych zmagań. 
T a  widow nia bojowa ścieśui się jeszcze bar­
dziej, A nglicy  bowiem opróżnili n a  praw em  
skrzydle arm ii S ar ra i la  wschodni brzeg Stru- 
my, a więc pozycyę, dla zdobycia której ty le  
krwi przelali przed rokiem. D la czego to u- 
ezynioiio ? A nglicy  byli tam wprawdzie dość 
eksponowani, a flanka ich  od s trony  Turcyi 
nie m ia ła  należytej osłony. W  razie natarc ia  
od wschodu n fe l ib y  S trum ę za p lecami — 
zatem popadliby w sytuacyę, której każdy 
wódz roztropny trosk liw ie  unika. Pozatem 
skrócenie frontu  było pożądane ze względu 
na to, iż dozwala poprzestać na  sk ro m n ie j­
szych liczebnie siłach. Żołnierza zaś n ie  ma 
Sarra il  za wiele i t rudno  uwierzyć, by iuki 
w sw ych  szeregach p róbow ał — po osta tnich 
za;ściaeh — zapełnić wojskiem g n e k ie m .  Hi- 
s to rya  przynajm niej powinnaby  go pouczyć, 
iż żołnierzowi zmuszonemu do bicia się, n ie 
można przekazywać lcsów walki. Na razie 
gen. Sarra ilow i wystarczy może w łasny za­
ciąg i tak  bowiem nie idzie mu w tej chwili
0 n ic  więcej, ja k  o to, by ruszać się po u r  
fa ire  o d e  de presence. Już  narzuca się z tej 
przyczyny krytykom  neu tra lnym  pytanio, czy
1 S^rrail  czeka może na sukurs am erykański.  
W takim bowiem razie akcya jego mogłaby 
przewlec się ad calendas graecas.

F r o n t  rossyjski pogrążony w zastoju i 
n iem a naw e t  danych po temu, by przewi­
dzieć było można, ja k  tutaj uksz ta łtu ją  się 
s tosunki wojenne. W dzisiejszym bowiem 
s tan ie  rzeczy nie ty lko każdy z naczelnych ko­
m endantów , lecz także każdy kom endan t od­
cinka, ba, naw et pułku może na w łasną rękę 
prowadzić oddzielną, d robną  wojenkę. G dzie­
kolwiek oczywiście zdarzy się taki luźny 
i t a k ,  przynosi on n ieprzyjacie lowi ciężką 
klęskę.

Podane  poniżej b iu le tyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tuaeyi :

Austrs • wągifct siki biuletyn wojenny.
(P odany  już we wczorajszym num erze  w 

części nakładu).

W ie d e ń ,  21 czerwca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 21 czerwca:

(Z e  wschodniego teatru w ojny).

N a poszczególnych odcinkach frontu 
galicyjsko-wołyńskiego zwiększyła się widocz­
n ie  czynność a r ty lery i nieprzyjacielskiej przy 
współdziałaniu  ciężkich kalibrów. Również 
działalność lotników by ła  tu  bardziej oży­
wiona.

( Z  wtosJcicgo tea tiu  w ojny).

Na płaskowzgórzu Siedmiu Gmin dzień 
wczorajszy przeszedł spokojniej.  W alk i w tym

szcie. — Proszę je d n ak  n ie  widzieć w tem 
żadnego zamiaru odmowy...  Myślę tylko i za­
daję sobie pytanie, czy wobec przekonania, 
jak ie  pani ma o pani de Lion, będzie pani 
m ia ła  dość panow ania  nad sobą samą, żeby 
znajdując się w obecności tej kobiety, nie po­
wiedzieć jej n ic  przykrego...  Poniew aż mam 
udawać, że n ie  wiem nic o tem wszystkiem, 
pojmie pani,  że n ie  byłoby dla m nie  bardzo 
przyjemnie...  być świadkiem... we w łasnym  
domu...  n ieporozumienia...

Bardzo wyniośle I re n a  o d rz e k ła :
— Zdawało mi się, że dałam  panu  sło­

wo honoru.. ..  Jeżeli to n ie  wystarcza, albo 
jeżeli pan  w to wątpi, żałuję, żem przed pa­
nem  się w ygadała, prz  dstawiając mu n a j ­
boleśniejszą kar tkę  swego życia..,.

— P a n i  h r a b in o ! . ,  najzacniejsza przy­
jaciółko!...  b łędn ie  pan i pojęła moje słowa....  
Pow inna  pani przecie rozumieć.., .

P rz e rw a ła  m u :
— Rozumiem tylko jedno: że powinien 

pan wierzyć w dane  słowo.... Dla mnie, 
wszystko w tem  się m ie ś c i !... N ad wszystko 
in n e  s taw iam  wiarę  w przysięgę, w szcze­
rość zobowiązania!

H ra b in a  de Rochefleur by ła  w tej chwili 
prawdziwie piękna.

Podniecenie  ożywiło jej m arm urow ą
cerę.

Oczy błyszczały
Usta , k tó re  się zaczerwieniły , otw ierały  

się okazując zęby śnieżnej białości, w yglą­
dała  w tej chwili n a  najwyżej trzydziesto­
le tn ią  kohietę, w pe łnym  rozkwicie urody.

Przez chwilę chc ia ła  wstać, aby zakoń­
czyć tę rozmowę, ale to, co m ogła  uczynić 
będąc z wizytą u kogoś, n ie  wypadało zro­
bić we w łasnym  domu.

obszarze przysporzyły nam od dnia 10 czer­
wca w jeńcach  16 oficerów i 650 żołnierzy 
oraz 7 karab inów  maszynowych. W obszarze 
Colbricon skuteczne walki na  g rana ty  ręczne. 
N a polu przed pozyeyą w Lagzuci oddziały 
sz turm ujące przeszkodziły obsadzeniu przez 
n ieprzyjacie la  w yrwy powstałej skutkiem  wy­
sadzenia. N a  płaskowzgórzu Krasu odparto 
drobniejsze przedsięwzięcia nieprzyjaciela.

( Z  południowo-wschodniego teatru  w ojny).

Miejscami walki z band'.mi.
Szef sztabu g e n e r a ln ie . .

Niemiecki biuletyn jenny.
(Podany  już we wczorajszym numerze 

w części nak ładu .)

B e r l in ,  21 czerwca. B iu ro  W olffa  og ła­
sza: W ielka  kw ate ra  głów na dnia 21 czerwca:

(Z e  wschodniego teatru w ojny'’.

Pod Łuckiem, nad Złotą Lipą, Nara- 
jówką, na  po łudnie  od D niestru , była rossyj- 
ska a r ty lerya  a odpowiednio do tego Laiże 
i nasza  bardziej czynną niż w osta tn im  cza­
sie. Na kilku miejscach odpędzano podjazdy 
rossyjski e.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W nizinie S t ro ­
my zakończyły się potyczki bu łgarsk ich  po­
s te runków  z kompaniam i i szwadronami an­
gielskimi cofnięciem się uieprzyjaciela.

( Z  zachodniego teatru w ojny).

G r u p a  ks .  R u p r e c h t a :  W e F l a n ­
dryi i w A r t azyi dopiero wieczorem przy le­
pszych w arunkach  obserwacyjnych była czyn­
ność ar ty lery i bardziej ożywiona. Miejscami 
u trzym ała  się ona także dalej po nas tan iu  
ciemności. W  pobliżu wybrzeża podczas n ie ­
spodziewanego ataku wzięto do niewoli pe­
w n ą  liczbę Anglików. Koło Hooge na wschód 
od Ypern  odparto  wczoraj i dziś rano s ilna 
angielsk ie  n a ta rc ia  wywiadowcze. Również 
koło V erm elles i Loos n ie  udały się p rzed­
sięwzięcia nieprzyjaciela.

G r u p a  w o j s k a n i e m i e c k i e g o N a -  
s t ę p c y  T r o n u :  Koło Vanxail\on kom ­
panie  kilku pułków złożonych z mieszkańców 
nadreńsk ich ,  Hanowerczyków i mieszkańców 
Brunszwiku, zdobyły sz turm em  po krótkiem 
przygotowaniu  miuowem, s tanow iska f rancu­
skie szerokości 500 m. D okonane przez wy­
próbowane wojska atakujące i dobre popar­
cie przez a r ty leryę  i lo tników wdarcie sie 
do n ieprzyjacielskiej linii nas tąp i ło  dla n ie ­
przyjacie la  zupełnie niespodziewanie. Poszcze­
gólne g rupy  atakujące w targnę ły  przez rowy 
łącznikowe aż do rezerw nieprzyjacie la  i 
wzięły także tam  jeńców. K rw aw e s tra ty  
nieprzyjacie la są ciężkie. Przywiedziono prze­
szło 1 ■ 6 jeńców  i 16 karabinów m aszyno­
wych oraz rozsadzono kilka miotaczy m in. 
W  ciągu dn ia  odparto  w zdobytych row ach  
zacięte przeciwataki francuskie.

Silnym ogniem przygotow yw ał n ieprzy­
jac ie l  na  północny zachód od folwarku H u r­
teb ise  akcyę, której przeprowadzenie uda­
rem niliśm y  ogniem  naszej arty leryi.  Na 
w schodnim  brzegu Suippe była czvnność 
ogniowa wieczorem ożywiona. W zachodniej 
Szampanii i u zachodniego krańca  A rgonów

Zrozum iała zresztą walkę, jaką  D rane l  
przechodził.

Pozostawało znaleźć przyzwoity sposób, 
aby przerw ać tę rozmowę.

Odgłos dzwonka w ybaw ił j ą  z kłopotu.
Jednocześn ie  Dranel powstał z miejsca.
P ra g n ą ł  także zakończyć.
— Nie wątpiłem ani na  chw ilę  w dane 

słowo, d roga pani — rzekł. — Proszę,  n ie ­
chaj pani zechce sama oznaczyć dzień i g o ­
dzinę, w której życzy sobie pani spotkać 
nan ią  de Lion.

— J a  s a m a?  N ie!
— Bardzo pan ią  o to p r o s 7ę.
Kroki dały  się słyszeć w przedsionku.
Poniew aż I re n a  nie m ia ła  wcale za ­

miaru  wtajemniczać swego syna, J a n a ,  w tę  
spraw ę, pom yślała  chwilę, a potem rzek ła :

— Od dziś za tydzień... . Czy to panu 
dogadza?...  Trzeba, żeby pan m ia ł czas, n ie ­
prawdaż, by ją  up rzedzić?

— Od dziś za tydzień, dobrze.
J a n  wchodził do pokoju.
— M yślałem już, że nie doczekam się 

twego powrotu. — rzekł A rm an d  de D ra ­
nel — a chc ia łem  serdecznie wyrazić  ci 
moje współczucie w smutku, jaki ciebie spo­
tyka.

— J e s t  pan  prawdziwym  naszym do­
brym  przyjacielem — odrzekł młody czło­
wiek — je s te śm y  szczęśliwi, oboje z moją 
matką, że możemy liczyć na  szczerą p ańską  
życzliwość....

Rozmowa s ta ła  się ogólną i w dziesięć 
m in u t  później A rm a n d  de D rane l  pożegnał 
m a tkę  i syna.

(Ciąg d a lsij nastąpi)
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nasze wojska atakujące przyprowadziły  k ilku­
nas tu  jeńców z lińij francuskich.

G r u p a  ks .  A l b r e c h t a :  Nie było 
ważniejszych wydarzeń.

P ierwszy gene ra lny  k w ate rm is trz :  
L u ih n d u r ff

Z Sejmu węgierskiego
W  Sejmie, po zała tw ien iu  formalności, 

prezydent m in is trów  E s t e r h a z y  stwierdził,  
że podstaw ą i r a c j ą  bytu  now  go  rządu je s t  
re fo rm a wyborcza. Z ogromnej c -Karności, j a ­
kiej dowiódł cały naród na  wojnie, należy 
w ysnuć konsekw eneye na  polu społecznem i 
gospodarczem. Rząd będzie dążył na d-odze 
prawodawczej i zarządzeń adm in is tracy jnych  
do popraw7y losu inwalidów i wdów i s ie ro t  
po poległych. Dalszem zadaniem rządu bę­
dzie wzmożenie wytwórczości, zapewnienie 
wolności życia gospodarczego, obok n iezbę­
dnych  ograniczeń.

Po tym  ogólnym wstępie mówca roz­
w in ą ł  szczegółowo p rogram  pracy. W sp ra ­
w ie ugody z A us tryą  ( świadczył, że rząd o- 
bejmuje układ zawarty  przez rząd poprzedni 
z Rządem austryackim  i na  tej podstaw ie 
będzie dalej prowadził rokowania. Rząd za­
m ierza za ła tw ien ie  ugody zsstrzedz nowemu 
Sejmowi. Od tego odstąpiłby  tylko wówczas, 
jeżeliby niezależne od niego okoliczności zmu­
siły go do tego. Go do Chorwacyi, zapow ie­
dział, że po ukończeniu rokowań zo s tro n n i­
ctwami chorwackiemi zaproponuje Monarsze 
n o m in a c ję  m in is tra  chorwackiego.

O polityce zagranicznej r zek ł  trzede-  
wszystkiem , że na  podstawie szczegółowej 
ko n fe ren c j i  z P . M in is trem  spraw  zagran:- 
cznych, oświadcza, iż j e s t  w zupełnej zgodzie 
z n im  co do k ie runku  polityki zagranicznej. 
Także nowy rząd t rw a  w wypróbow anem  
zdaw na przymierzu z Niemcami, jakoteż  przy 
przymierzach z Turcyą i Bułgaryą, k tóre  p ra­
wdopodobnie będą t rw a ły  długo. Z zadowo 
len iem  stw ierdz ił  pom yślne nasze położenie 
wojskowe. Ta świadomość siły pozwala bez 
okazywania słabości lub małoduszności s tw ie r ­
dzić, jak  to n iedaw no uczyniła  N ordd. A li ,  
Z tg ., gotowość do honorowego dla obu stron 
pokoju.

W  końcu p rezyden t m in is trów  omawiał 
reform ę wyborczą. Po koniecznych po trze­
bach pańs tw a  pierwszem zadaniem rządu je s t  
re fo rm a  wyborcza, rozszerzająca p iaw o wy 
borcze w te j mierze, aby uwzględniony był 
in te res  bytu narodu  węgierskiego. Mówca 
n ie  chce w dawać się  w szczegóły, ale już 
teraz zaznacza, że prawo wyborcze m a roz­
poczynać się z r. 24, a ci, którzy posiadają 
krzyż ,wojskowy Karola, o trzym ają prawo 
wyborcze bez względu n a  wiek. P raw o  wy­
borcze m a  być powszechne i równe, a tam, 
gdzie in te ligoneya wyborców na to pozwoli, 
ta jne. M a być zabezpieczona czystość w ybo­
rów, M in is te r  wyraził  nadzieję, że większość 
n ie  będzie rob iła  trudności przeprowadzeniu 
reform y. Jeże liby  rząd zawiódł się w tej na ­
dziei, to choć jak najm ocniej p ragn ie  lego 
uniknąć, by podczas wojny dokonywać no ­
wych wyborów, m usiałby zaapelować do wy­
borców.

M in is te r  oświaty  A p p o n y i  rzekł, że 
w stąp ien ie  jego do gab ine tu  n ie znaczy, iż 
zarzucił on s tanowisko, zajęte przez jego 
s tronn ic tw o  w spraw ie  ugody. Zastrzega so­
bie bliższe określenie tej sp raw y  w chwili
stosownej.

H r.  T i  s z a  powiedział, że w ielka od 
powiedzialność spadłaby  n a  tych, którzy by 
uwikłali kraj podczas wojny w nowe wybory.

Mówca spodziewa się, że przy dobrej 
woli uda  się wspólna praca w in te res ie  kraju  
i u trzym ania  w nim ła  u.

Pe dalszych mow ach obrady prze rw ano  
do dn ia  dzisiejszego.

*

W  Izbie m agnatów  prezydent ministrów  
oznajmił,  że M onarcha  zam ianow ał h r .  Ha- 
d ika  prezyden tem  Izby m agnatów , poczerń 
p rem ie r  złożył oświadczenie rów nobrzm iące 
z tern, jak ie  złożył w Izbie posłów Sejmu.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

B iu ro  W olffa  ogłasza dn ia  21 czerwca 
w ieczorem : Na zachodzie przed południem 
n a  południow y zachód od L ens ,  pod Vau- 
l a i l lo n  i n a  po łudniow y zachód od N auroy 
znaczna czynność bojowa. Zresztą n ic no ­
wego. ___________

Radosławów w Wiedniu
W  rozmowie z redaktorem  I re m d e n -  

bla itu  bu łgarsk i  p rezydent m in is trów  R a d o ­
s ł a w ó w  wyraził  wielką radość z powodu, 
Że m iał zaszczyt złożyć uszanowanie Cesa-
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rzowi Karolowi, dla k tórego m a uczucia 
szczerego podziwu i rzetelnej sym patyi.  Roz­
mowa z hr .  Czerninom, którego bystrość 
znana je s t  w B ułgaryi z działalności jego w 
Bukareszcie, by ła  nader  p rzyjazna. P rzyjaźń 
is tn ie jąca  między A ustro -W ęgram i a B u łga­
ryą, a oparta  n a  wspólnych in teresach ,  po­
g łębi się jeszcze przez to, że oba P ańs tw a  
s ta ły  się sąsiadami.

Radosławów  zwrócił uwagę n a  założe­
nie bułgarsk iego  konwiktu  s tudenckiego w 
W iedniu  i urządzenie austryackiego szpitala 
Czerwonego Krzyża w Sofii, oą  to cenne 
objawy sympatyi M onarchii  naddunajskiej 
dla Bułgaryi,

Wi n i k u  wojny oczekuje on z zupełną 
otuchą. W ykluczoną je s t  rzeczą, by arm ia  
rossyjska przedsięwzięła jeszcze większą ofen- 
zywę. W ypadki w Grecyi n ie  zm ienią już 
s tanu  rzeczy na  Bałkanach . Także z pomocą 
Grei-yi S arra il  n ie  osiągnie powodzenia, go ­
dnego wzmianki.

Bułgarya za trzym a te ry to rya  greckie, 
obsadzone za przyzwoleniem króla K onstan ­
tyna ,  wszystko jedno, czy Venizelos zostanie 
p rezyden tem  m in is trów , czy może prezyden­
tem republik i greckiej

Zbiory w Bułgaryi są pierwszorzędne, 
a w Rum unii św iem e, tak, że ew entualny  
brak w m ocarstwach cen tra lnych  możnaby z 
górą powetować. Bądź co bądź, B u łgarya jes t  
zdecydowana dać sprzym ierzeńcom  do rozpo­
rządzenia wszystko, co dla niej je s t  zbędne.

R ido  rawow wskazał n a  n iezachw ianą 
politykę :<agraniozną rządu bułgarsk iego , k tó ­
ra za łu p e łn ą  zgodą króla bu łgarskiego i 
przeważającej większości pa r lam entu  ma s i l ­
ne  oparcie w olbrzym ich masach ludności,  
tudzież na  śc is łą  łączność Bułgaryi z Austro- 
W ęgrami, k tóra  o trzym ała uświęcenie przez 
krew  wspólnie przelaną.

Wieści z Rocsyi.
Dzienniki szwedzkie donoszą z Hapa- 

randy, że w ybuch ł konflikt między Kereri- 
skim a so c ja ln y m i rew oluc jon is tam i,  którzy 
żądają n>unięoia K ereńskiego z. gabinetu . Ke- 
renskij poróżnił się także z U kra ińcam i z po ­
wodu zakazu kongresu  żołnierzy ukraińskich .

W e d łu g  dziennika urzędowpgo Rady 
robotniczej i żołnierskiej Iw c ics tja , pułk pie­
choty stojący garn izonem  w H els ingforsic  
p ro testow ał w petersbursk ie j Radzie robo tn i­
czo-żo łn ie rsk ie j  przeciw szowinistycznym ce 
łom wojennym  Sfrancyi i żądał, aby Bada 
w imieniu Rossyi i armii rossyjskiej odpo­
wiedziała, że Rossya n ie  będzie n igdy po­
piera ła  a k i j i  na  rzecz aneksyj i wynagro-; 
dzeń za szkody wojenne.

Bet. A g . tel. donosi:  Na posiedzeniu: 
kom itetu  wykonawczego tyfliskief Rady robo- 
tniczo-żołnierskiej złożyli pełnomocnicy kilkui 
powiatów spraw ozdania  o położeniu w tych 
powiatach. W edług  ich sprawozdania , r a ­
bunki, gw ałty  i inne  zbrodnie zupełn ie  us ta ­
ły. Ghłopi są bardzo zadowoleni z nowego 
porządku i oczekują reform y g runtow ej i 
szkolnej w now ym  duchu.

Ostrzeliwanie włoskiej twierdzy 
Benghazi.

Z B erlina  te leg ra fu ją :  D nia  30 m aja  
je d n a  z naszych łodzi podwodnych ostrzeli­
w ała  40 g ran a tam i włoską tw ierdzę Benghazi 
n a  póhiocnein wybrzeżu A fryki.  P rzede- 
wszystkiem wzięto w ogień z widocznym 
skutkiem budowle portowe i s tacye iskrową. 
Po (lłuższem ostrze liw aniu  zauważono wielki 
pożar w mieście.

S z e f  sztabu adm iralskiego m a ryn a rk i,

Sukcesy łodzi podwodnych.
W Kanale angielsk im  zatopiono świeżo 

31.500 tonn  brutto.

Komunikat turecki,
Głów na kw ate ra  tu recka  ogłasza dnia 

20 b. m.:
Na f ron tach  n ie  było zmian.

Po abdykacyi króla greckiego.
W dalszym ciągu ś ledztwa w spraw  e 

zajścia w Lugano p rzesłuchano 20 osób. 
Szwajcarski d ep a r tam e n t  polityczny zażadal 
od biura policyi w Lugano  telegraficznego 
sprawozdania. Król K onstan tyn  wraz z świtą 
oświadczyli zam iar  pojechania  dalej d o T h u n .

P od ług  innej depeszy król K onstan tyn  
zamyśla wycofać się zupełnie z polityki i 
przedewszystk iem  leczyć się z powodu znanej 
swej rany . Rodzina kró lew ska pozostanie w 
Szwajcaryi.

Greckie m in is te rs tw o  sp raw  w ew nętrz­
nych ogłasza lis tę  osób w ydalanych  z Gre­
cyi. Obejmuje ona 31 nazwisk, wśród tych 
Gnnarisa , S irę jta ,  M erkusira ,  Dusm anisa ,  Me- 
1 &xesa i przywódcę związku rezerwistów Saya-

1917,

su. W śród  108 osób, nad którem i rozciągnię­
to nadzór, znajdują s i ę : Dragum is, Skuludis, 
Lam bros, Ruffis, pułkow nik Stra tigos, szef 
sztabu generalnego  i kilku oficerów sztabu j 
geu oralnego.

Z Izby włoskiej. )
i

Wczoraj Izba w łoska podjęła  swe pra-  j 
ce. P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  rzekł, ż e ' je- > 
dność gab inetu  odzwierciedla jedność  narodu. | 
Nowe wydarzenia, jako to rewoluoya i prze- i 
(Urażenie Rossvi i solidarność demokraeyi ! 
północnej Am eryki s ilnie  w płynęły  na s tan  j 
rzeczy. Każdy p ragn ie  pokoju i b łogosławi j 
mu, ale pokój bez zwycięstwa kultury i d o -  j 
konania  oswobodzenia narodu  byłby nie- i 
możliwy, bo niebawem rozpętałaby się nowa, j 
jeszcze bardziej nie ludzka wojna. Rząd pra- j 
gn ie  bronić  w kraju wolności i unikać reak- 
cyi, ale Die zaw aha się p rzestrzegać bez­
względnie i energicznie spokoju w ew nętrzne­
go i karności wojskowej przeciw wszelkim 
zakusom. ' i

M m is te r  spraw  zagranicznych S o n n i- j
in  o rzekł, że A m eryka s ta n ę ła  po s tron ie  i
Itych Darodów, które walczą za wolność 1 
prawo (!). N iepodobna było w sposób uro 
czystszy sankeyonować słuszności spraw y wło- j 
ekiej (!). Naród włoski z zajęciem śledzi bieg j 
wypadków w Rossyi, ufny, że naród ten  znaj- i 
dzie w zasadzie świętej d em o k rac j i  siłę  ao j 
przeprowadzenia przeobrażenia w ewnętrznego, j 
W jedności z sojusznikami i dalszem prowa- j 
dzt niu wojny Rossya ma najbezpieczniejszą j 
ochronę swej w ew nętrznej w olnośii  i n ie z a - ( 
w isłości(!j .  Do g łów nych  punktów  przysz łe- i  
go pokoju należy przywróceuie niepodległości j 
Belgii, Serbii i Czarnogóry, oraz zjednoczo- j 
nej n iepodległej Polski. A kcya Włoch w Al- i 
banii m a n a  celu zapew nienie niezawisłości ■ 
A lbanii .

Przed konferencyą szbkhol.nską.
Zauważono w Sztokholmie powszechnie, 

że oświadczenie delegatów angie lsk .ch  n i e  
z a w i e r a  n i c  o A l z a c y i  i L o t a r y n g i i .

Do Sztokholmu przybyli delegaci czescy 
Neinec i H aberrnan, oraz przedstawicie le  
włoskich socyalnyeh dem okratów.

Kom itet ho lendersko-skandynaw ski p rzy­
ją ł  dn ia  18 b. m. na- tym czasow ej kon fe ren ­
c j i  członka angielskiego s tronn ic tw a  s o c ja ­
listów większości Ju l iusza  B etta  wraz z to­
warzyszem Thom psonem . Cały m em oryał de- 
legacyf angielskiej większości i mniejszości 
opracowany będzie przez całą delegacyę, ale 
delega t ów już obecnie złożył k ilka oświad­
czeń co do s tanow iska większości angielskiej 
w pew nych konkretnych  spraw ach. Większość 
angielskich  soeyalistów je s t  w całości za 
przyw róceniem  niepodległości Belgii wraz 7. 
opróżnieniem F r a n c j i  północnej i odbudową 
ich na koszt m ocarstw a okupacyjnego; jest 
za zjednoczoną n iepodleg łą  Polską i za za­
prowadzeniem  zupełnej równości wszy jtkich 
narodowości w A u s tm -W ę g rz e c h ,  których 
zdemokratyzowanie je s t  g łów nym  warunkiem 
trw ałego  pokoju. A ngielscy  soc ja l iśc i  i robo­
tn icy  przywiązują wielką wagę do kwestyi 
uyirry wybuchu wojny i do u tw orzenia  mię­
dzynarodowego autoryte tu  w c lu zapobiega­
n ia  now ym starciom. W tej spraw ie Tow. 
F ab iańsk ie  opracowało zupełny proj kt.
W reszcie ruch socyalis tycznj i robotniczy w 
A nglii  w całości je s t  wrogiem  wojny gospo­
darczej po wojnie m ilitarnej.

Z Warszawy.
ms

(Komisja organizaeyjno-rządowa. — Zjazdy. — 
Otwarcie wystawy).

D nia  19 b. m. rozpoczęła obrady  spe- 
cyalna komi-ya, złożona z członków Rady 
S tanu i zaproszonych obywateli,  Z łona  R a­
dy S tanu do komisyi należą: St. Brudziński. 
St. Dziewulski, L. Grendyszydski,  St. J a n i ­
cki, A, Kaczorow ski, W. Kunowski, M Lera- 
picki, A. Łuniewski,  k«._ H. Przeździecki, W. 
hr.  Rostworowski i A. Śliwiński,  oraz z poza 
Bady S tanu  pp.: Zdz. ks. Lubomirski,  A. hr.  
Tarnow ski,  J .  hr.  T arnow ski,  E  ks. Sapieha, 
A. W ieniawski,  prof. Buzek, St. Thugutt,  
Zygm. Chmielewski, J a n  Stecki i B ronis ław  
Zieraięcki

Głow nem  zadaniem komisyi będzie 
p rzedw stępne rozpatrzen ie  projektów, doty­
czących organizacyi Rządu Królestw a P o lsk ie ­
go i r eo rgan izac j i  T. Rady S ianu. P ro jek ty  
te  p rzygotow ała  osobna podkomisya, złożona 
z p. S tan is ław a Bukowieckiego, Józefa Buzka, 
L udom ira  G rendyszyńskiego i A ntoniego  Ka­
czorowskiego. Niezależnie od tego w D epa r­
tam enc ie  politycznym w ysunięto projekt 
u tw orzenia  „Rady regency jne j" ,  złożonej z 3 
osób.

D nia  20 b. m. odbędzie się posiedzenie 
W ydziału  W ykonawczego, a w końcu bieżą­
cego tygodnia  urzędowe p lenarne  posiedze­
n ie Rady Stanu.

Jako kandydatów na czołowe stanow i­
sko w zaczątku przyszłej polskiej organiza­

c j i  państw ow ej op in ia  publiczna wskazuje 
A dam a hr .  Tarnow skiego i ks. Zdzisława Lu- 
boraiiskiego,

A dam  hr.  Tarnow ski m a  być p rem ie ­
rem polskiego gab ine tu ,  a ks. Lubom irski — 
Marszałkiem zreorganizowanej Rady S tanu.

Onegdaj rozpoczął się w W arszawie 
zjazd byłych słuchaczów wyższej szkoły ro l­
niczej.

Zorganizowany na m nie jszą sk a lę ,  niż 
zimowy, zjazd obecny zgromadził też m nie j­
szą liczbę uczestników, co przypisać należy 
poniekąd trudnościom  kom unikacyjnym .

P rogram  zjazdu obejmuje re fe ra ty  pp. 
S te fana  Jankow sk iego ,  redak to ra  P rm o o d n i-  
ka  K o łek  rolniczych, o „Samorządzie g m in ­
nym , dyr. Z. Ludkiewicza o „K om asacji  g r u n ­
tów" i Tadeusza Niedzielskiego i J a n a  G ra­
bowskiego o „P racy  społecznej m łodych  r o l ­
n ików śród ludu".

I  ierwsze zebran ie  odczytowe rozpoczęło 
s ię  o godz. 5 popołudniu w sali posiedzeń 
Iow . ubezp. „Snop".

Zagaił  zebran ie  p. Tadeusz Niedzielski 
1 obją ł przewodnictw o obrad po zaproszeniu 
do pr* zydyum p. J a n a  Grabowskiego, puczem 
udzielił g łosu p re le g en to w i ,  red. Janko-  
skiemu.

P. Jankow sk i  w  referac ie  o sam orzą­
dzie g m in n y m  rozważał trzy  okresy rozwojo­
we tegoż, a m ianow ic ie :  przeszłość (od roku 
lo 6 4 ) ,  teraźniejszość i przyszłość.

Dłużej om aw iał  spraw ę sam orządu g m in ­
nego w przyszłości najbliższej.

Konieczne j e s t  dopuszczenie do głosu  
in te l ig e n c j i  nawet bezrolnej w związku z re ­
formą składki ogniowej, rów nie  jak n iezbę­
dną je s t  reform a regulam inu  zebrań g m in ­
nych i ustanow ieni,  m in im alnego  cenzusu 
d la  wójta i d la  pisarza gminy. Ścisłe  roz­
g ran iczen ie  ko m p e ten c j i  wójta 'i  zebrań g m in ­
nych , uno rm ow anie  s tosunku  rady  do wójta, 
dan ie  możności radzie gm inne j sam odzielne­
go^  w g ran icach  zakreślonych przez zebran ia  
gm inne ,  decydowania o n iek tórych  p rzyna j­
mniej spraw ach , jak również włożenie na  
n ią  obowiązku w ykonyw ania  uchw ał ogól­
nych i przygotowyw ania uchw ał w s p rawaeh 
n iek tórych ,  zwłaszcza budżetu — zdaniem 
p re legen ta  uprościłoby znacznie i ulepszyło 
gospodarkę gm inną .  W  kró tk ich  zarysach dał 
n as tęp n ie  pre legen t obraz dziejów red  g m in ­
nych u nas  z r .  1809 (rada  g m in n a  z S do 
10 radców gm innych) .  1850, 1861 (projekt 
hr. Wielopolskiego) 1864 (pominięcie rady  
gm in n e j  i u stanow ienie  pełnom ocników), a 
później omówił zadania  samorządu gm innego  
na przyszłość.

P. Jankow sk i  sądzi słusznie, i e  samo 
rząd g m in n y  pow inien  ująć w swe ręce całą 
gospodarkę adm in is t racy jną  i finansową, go-  
apodarkę społeczną, tyczącą s ie  m elio rac ji ,  
aprow izacj i ,  podniesien ia  dobrobytu i bezpie­
czeństwa publicznego oraz spraw y opieki nad 
ubogimi i szkolnictwa.

Zjazd Kółek rolniczych w W arszawie 
rozpoczął w niedzielę, 17 b. m., swoje obra­
dy przy udziale przeszło 100 delegatów  z po­
śród większej i mniejszej w łasność . Zja-d 
m a ch a rak te r  poufny, delegaci zdawali wczo­
raj sp raw ę  z działalności poszczególnych Kó- 
i6k w ca łym  kraju. O brady zagaił1 prezes 
wydziału Kółek rolniczych, p. Zygm unt Cho- 
rom ański.  N akreś l i ł  on obraz dz ia ła ’ności 
Kołek w Królestwie w dziesięcioleciu, zw ra­
cając uwagę n a  doniosłość i.-h prac. przez 
p rzyczynianie się do postępu w gospodar­
s tw ie  lo lnem . W ojna  p rze rw ała  działalność 
Kolek n a  czas dłuższy, lecz od kilku m iesię­
cy wznowiły one pracę z zapałem zdwojo­
nym  We wszystkich odbyw ały  się często po- 
sie lżenia, odczyty i pogadanki, grom adząc 
licznych słuchaczów. W łościanie ch ę tn ie  s łu ­
chają w s k a z ó w k  i porad, udzie!anvch przez 
instruk to rów .

P. S tefan  Biedrzycki mówił nas tępn ie  
o dziesięcioleciu C. T. R. P . — Tomasz W il-  
koriski w yg łos ił  zajmujący odczyt o zada­
n iach  Kółelc rolniczych. P rzem aw ia ło  wielu 
w łościan.

We wtorek w po łudnie  wobec licznie 
zgromadzonych przedstawicieli nauki,  sztuki, 
l i t - ra tu ry  i prasy, tudzież kół towarzyskich  
Warszawy, w kam ienicy  Baryezków na S t a ­
rem  M ieście odbyło się otwarcie  wystawy 
p. n. „P o r t re t  kobiecy X V III  stu lecia" , zor­
ganizowanej przez Towarzystwo opieki nad 
zabytkam i przeszłości. A k tu  o tw arc ia  w ys ta ­
wy dokonała  P. M arszałkowa Niemojowska.

KRONIKA.
L w ów , 2 2  czencra 1917

— W  g m a ch u  Iz b y  h a n d l. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny ll-1ej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.
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K a le n d a r z ,
S o b o t a  (23 czerwca):
Wandy. — Wandy. — Tyraofteja m. 
Wschód słońca o godzinie 8 18 rano, za­

chód 7-83 po południu.
Temperatnrft o godzinU 12 w południe

+  29 C W ciągu dnia +  36 C.

— M ianow an ia w c, 1 k . a rm ii. Za­
mianowani zostali p o d p o r u c z n i k a m i  w 
p u ł k a c h  p i e c h o t y ,  chorążowie: Jan  Ye- 
sely 20, Aloizy Zoru 100, Karol Missbach 93, 
Ludwik Eubner 56, Wilhelm Neubauer 20, 
Emil Tinhofer 56, Jan  Novak 45, Wacław 
Nickerl 77, Edward Krejzlik 95, Egon Baronka 
1, Gustaw Pawliszyn 24, Hugo Lehrer 24, 
J an  Prohlioh 45, Józef Zasławski i Jan  Stal- 
mann 55, Fryderyk Lubowsky 13, Józef Manet 
100, Ludwik Dujanowiez 57, Juliusz Sander 9, 
Eugeniusz Bernard 80, Włodzimierz Koiuberec 
30, Adolf Drogsler 20. Feliks E ie l  1, Rudolf 
Umlauf 45, Karol Kafka 93, Ambroży Croitor 
10, Bogusław Sacher 40, Jakób Graf 58, Ar­
nold Csala 80, Eugeniusz Badiura 40, Franci­
szek Neubauer 95, Eryk Kaspar 93, Franci­
szek Kubaśek 24, Tadeusz Krakauer 3, Edmund 
Kruk 41, Wratysław Robić 90, Adolf Geier 80, 
Otto Kostler 58, Antoni Trzos 55, Franciszek 
Horky 9, Jan  Popovici 77, Ewald Burian 41, 
Jan  Nemćicky 89, Ottokar Beran 90, Adam 
Kozubowski 57, Aloizy Linke 30, Jan  Petri 95, 
Wincenty Waszkiewicz 90, Henryk Podhrade- 
eky 77, Władysław Kolensky 15, Wiktor 
Ptaćek 15, Karol Yalenzi 9, Franciszek Antro- 
pius 15, Franciszek Cieśliński 57, Tadeusz La- 
cheta 58, Leonidas Manowarda 10, Karol Mien- 
zil 89 i Franciszek Halter 30.

— R o zp o rzą d zen ia  P . M in istra  handlu  
z dnia 15 czerwca 1917 w sprawie obowiązku 
zgłoszenia maszyn rękodzielniczych i obrotu 
teini maszynami, ogłosiła W iener Z eiłung  z 
dnia 21 czerwca b. r.

— P ra w o  p u b lic z n o śc i. P. Minister 
wyznań t oświaty nadał I  — V klasom Tow. 
prywatnego gimnazyum realnego w Nisku prawo 
publiczności na przeciąg roku szkolnego 1916,17.

— W yd an ie o b lig a cy j V . p ożyczk i 
w o je n n e j . C. k. Urząd pocztowych Kas oszczę­
dności w Wiedniu zawiadamia, iż rozsyłka obli- 
gacyj na subskrybowane kwoty 5 pożyczki wo­
jennej nastąpić może ze strony tego Urzędu w 
miarę dostarczania przez państwową Kasę cen­
tralną, co rozpoczęło się już w ostatnich tygo­
dniach.

Rozsyłka zawierająca przeszło 100.000 pa­
pierów wartościowych, która ma być przez wy­
mieniony Urząd uskuteczniona, będzie w poło­
wie tego miesiąca w zupełnośoi przeprowadzo­
na tak, że wszystkim subskrybentom, jakoteż 
biurom subskrypcyjnym, otrzymującym obliga- 
cye wprost od Urzędu pocztowych Kas oszczę­
dności, odnośne obligacye zostaną wkrótce do­
ręczone.

— N iez w y k ła  o fiarn ość . Mecenas An­
toni Osuchowski, tegoroczny laureat Akademii 
Umiejętności, przyznaną mu nagrodę Erazma i 
Anny Jerzmanowskich, w sumie 44.230 koron 
przeznaczył na cele humanitarne. I  t a k :

4230 kor. dla najbardziej potrzebującyob 
uczniów szkół k rakow sk ich  do rozporządzenia 
K. B. K. w  Krakowie.

5000 kor. dla uczniów szkół polskich  w 
Ks. Cieszyńskiem.

5000 kor. dla uczniów szkół polskich we 
wsch. Galicyi do rozporządzenia T. S. L.

7500 kor. dla uczniów szkół polskich na 
Litwie do rozporządzenia JE . ks. administrato­
ra dyecezyi Mićhalkiewicza w Wilnie.

5000 kor. dla uczniów szkół polskich w 
tej części Siedlecki, go i Lubelskiego, z której 
utworzono tak zwaną gubernię Chełmską, do 
rozporządzeuia Macierzy Szkolnej Królestwa 
Polskiego.

5000 ko., dla uczniów seminaryum nau­
czycieli lu-owych w Ursynowie pod Warszawą 
do rozporządzenia p. Piotra Drzewieckiego, bur­
mistrza Warszawy.

5000 kor. dla Biblioteki publicznej w 
W arszawie, is tniejącej w g m achu  w łasnym  przy 
nl. Koszykowej, do rozporządzenia zarządu te j­
że Biblioteki.

4500 kor. dla uczenie seminaryum nau­
czycielek ludowych w Zawierciu, w Król. Pol- 
skiem, do rozporządzenia dyr. St. Szymańskiego, 
prezesa zarządu tegoż seminaryum.

3000 kor. dla Towarzystwa Czytelń lu ­
dowych w Poznaniu na zakładanie i utrzymy­
wanie polskich czytelń ludowych na Śląsku, na 
Kaszubaoh i na Mazurach — do rozporządzenia 
zurządu tegoż Towarzystwa.

Wielkoduszną tę ofiarę przyjmuje społe­
c z e ń s tw o  polskie ze wzruszeniem i wdzięcznością.

— T e rm in  p rzed k ła d a n ia  fa sy l cz y n ­
szow ej p rzed łu żon y . Przedłużony tutejszem 
obwieszczeniem z dnia 14 maja 1917 L. 5941/17 
termin do przedkładania fasyj czynszowych na 
lata 1917/18 z załącznikami za 1915/16 do 
dnia 13 czerwca 1917, przedłuża ponownie 
Administracya podatków o dalsze 4 tygodnie, 
t. j .  do środy 11 lipca 1917 włącznie.

— Z P o lite c h n ik i.  Grono profesorów 
Szkoły politechnicznej wybrało Rektorem na rok 
1917/18 prof. matematyki dr. Zdzisława Kry­
gowskiego ; dziekanem wydziału inżyuieryi wo­

dnej prof. dr. Alfreda Denizota, a dziekanem 
wydziału chemii technicznej prof. dr. Adama 
Maurizio.

— W  C zy te ln i k a to lic k ie j  (Piekarska 
28) odbędzie się w poniedziałek, dnia 25 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem aktualna pogadanka p. 
Kucharskiego p. t.: „O potrzebie założenia gi- 
mnazyum katolickiego". Wstęp wolny dla człon­
ków, ich rodzin i gości przez nich wprowa­
dzonych.

— O brady k ier o w n ik ó w  s ta r o s tw
wschodnio galicyjskich trwały cały dzień wczo­
rajszy. Tematem obrad były sprawy rolnicze, 
oraz sprawa tegorocznych zbiorów.

— S u b w e n c ja  m ia sta . Magistrat u- 
chwalił onegdaj subwencyę ruskiemu Towarzy­
stwu pedagogiczuemu w kwocie 2000 kor.

— P ę k n ię c ie  g łó w n ej ru ry  w o d o c ią ­
g o w e j . Dyrekcya wodociągów ogłasza: Wczo­
raj o godz. 2 m. 30 po południu pękła g łó ­
wna rura  wodociągu centralnego w kilometrze 
3 od Woli Dobrostańskiej w kierunku do Lwo­
wa. Do godz. 7 wieczorem miasto otrzymywało 
wodę ze zbiorników. Wskutek niebywałych 
upałów stan wody w zbiornikach był bardzo 
mały. Od godz. 7 wieczorem przestała woda 
dopływać do miasta.

Dyrekcya wodociągów prosi mieszkańców, 
aby po uruchomieniu wodociągów jak  naj­
oszczędniej używali przez następne dni wody 
wodociągowej, gdyż należy napełnić zbiorniki 
dla zabezpieczenia miasta w razie pożaru.

Dyrekcya zakładów zarządziła natych­
miast naprawę przerwanego rurociągu. Praca 
pod osobistem kierownictwem dyrektora zakła­
dów wodociągowych p. Aleksandrowicza trwała 
całą noc. Obecnie nastąpiła całkowita naprawa 
wodociągu. Należy się spodziewać, że woda, 
która w południe była już do dyspozycyi w ni­
żej położonych częściach miasta, około wieczora 
będzie w całem mieście.

— Z n iż en ie  cen y  n a fty . Wskutek za­
stanowienia w sezonie, t, j. do dnia 30 sier­
pnia b. r., sprzedaży nafty przez detalistów, 
a wykonywania tej sprzedaży wyłącznie przez 
handle hurtowne, obniżono, począwszy od dnia 
18 b. m,, cenę nafty w handlu detalicznym do 
ustanowionej na podstawie rozporządzeuia mini- 
steryalnego z dnia 18 grudnia 1915. Nr. 378 
Dz. u. p., przy uwzględnieniu rozporządzenia 
e. k. Namiestnictwa z dnia 13 219171. 3650/XIX, 
kwoty 46 hal. za litr.

Wyższej ceny, począwszy od powyższego 
dnia, pobierać nie wolno, a to pod zagrożeniem 
następstw z § 19 Ces. rozporządzenia z dnia 24 
stycznia 1917 Dz. u. p. nr. 131.

— K arty  k aw ow e. Wskutek telegra­
ficznego zarządzenia c. k. Namiestnictwa z dnia 
14 b. m., podaje zarząd m. Lwowa do wiado­
mości, że aż do dalszego zarządzenia nie będą 
wydawane nowe karty kawowe. Ważność obe­
cnych kart kawowych, dotąd niezrealizowanych — 
przedłużono do 18 sierpnia b. r.

— S p rz e d a ż  m ię s a  n a  b o n y  Zarząd 
m. Lwowa ogłasza: Wskutek wniesionych w 
ostatnich dniach do zarządu m. Lwowa zażaleń, 
przypomina się pp. rzeźnikom postanowienie 
komunikatu z dnia 10 b. m., że wszyscy rzeź 
nicy bez wyjątku utrzymujący jatki muszą 
sprzedawać mięso na bony (30 halerzowe) i to 
bez różnicy wszelkie gatunki mięsa, a więc 
mięso wołowe, wieprzowe, cielęce i t. d. Od­
mówienie sprzedaży będzie karane po myśli 
Ces. rozporządzenia z dnia 20 kwietnia 1854 
Dz. p. p. nr. 196, ewentualnie także bezzwło- 
cznem odebraniem uprawnienia przemysłowego.

— E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w filii gimna­
zjum  św. Jacka w Krakowie pod przewodni­
ctwem inspektora krajowego, dr. Tadeusza Le­
wickiego, złożyli w dniach 11 do 12 b. ra. i r.: 
Berggias Berisz (z odzn.), Bilik Adam (z odzn.), 
Berger Jakób (ckst.), Czapliński Jan  (pryw.), 
Cbropacz Franciszek, Grabowski Stanisław, Jan- 
czur Józef, Marusa Franciszek, Mazanek Hen­
ryk (z odzn ), Mehrer Edward, Moneta Juda, 
Szancer Henryk (z odzn.).

Nodto w ciągu roku szkolnego 1916/17 
t. zw. wojenną maturę złożyli: Berkowicz Ro­
bert, Bogusz Wiktor (z odzn.), Chajes Józef, 
Eibel Józef, Elget Czesław, Friedman Henryk, 
Kowalski Czesław, Koźlik Roman, Marcisiewicz 
Władysław, Markiewicz Mieczysław, Medes Jó­
zef, Mester Adolf (z odzn.), Rosę Norbert, Roaen- 
zweig Tibor, Rubinstein, Emanuel, Siemiątkow­
ski Maryan, Słomka Jan, Steczek Stanisław, 
Surma Karol, Yogelhut Salomon, Źwirski Ta­
deusz i Źywocki Zygmunt,

— N ieb ezp ieczn a  zab aw ka. Na Znie­
sieniu bawił się wczoraj l l - l e tn l  Mikołaj Le- 
bosz znalezionym w polu nabojem karabino­
wym. Nagle nabój eksplodował i zranił ciężko 
chłopca w twarz. Pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego udzieliło rannemu chłopcu pierwsz j 
pomocy, a następnie odwiozło go do szpitala 
powszechnego.

— W ie śc i z W o ły n ia . Czytamy w G lo­
sie Z iem i Chełm skiej: Wobec bardzo nikłej 
działalności kowalskiego pow. Kom. rat., a za­
razem wobec wielkich potrzeb i nędzy ludno­
ści — z inieyatywy p. Gębskiego zawiązał się 
chrześciański Komitet ratunkowy miasta Ko­
wla, na czele którego oprócz inieyatora, stoi 
ks. Szuchajski i kilku najpoważniejszych oby­
wateli. Gł, K. R. w Lublinie aprobował komi­

tet kowelski i przyznał mu 15 tysięcy koron, 
z przeznaczeniem pięciu tys. na akcyę filantro­
pijną, resztę na operacye handlowe.

Komitet działa sprawnie, udzielając do­
raźnej pomocy w formie zapomóg i pożyczek, 
pokrywa koszta pogrzebu najuboższym, dopo­
maga lndności ewakuowanej i t. p Założony 
sklep stał się dobrodziejstwem dla ubogiej 
ludności, przyczyniając się do obniżenia cen na 
artykuły pierwszej petrzeby. Dochody ze sklepu 
dzieli się w części na akcyę filantropijną, w 
części na zwroty dla G. K. R.

W pow. włodzimierskim, na zebraniu zie­
mian w Bindiudze z końcem ub. m. uchwalono 
wysłać list do prof E. Romera, znanego geo­
grafa, autora prac statystycznych i atlasu Pol­
ski, z prośbą o poprawkę w „wojenno polity­
cznej mapie Polski" odnośnie do przesunięcia 
Wołynia z drugiej sfery interesów polskich do 
pierwszej, oraz uwzględnienia tego w nowych, 
zapowiedzianych pracach. Zebrany odnośny ma- 
teryał dowodowy przesłano prof. Romerowi.

Wraz z całą Polską i Wołyń urządza obe­
cnie wielką kwestę pod hasłem „Ratujcie 
dzieci". Dzięki dobrej organizacyi — szczegól­
nie w pow włodzimierskim spodziewany jest 
b pomyślny wynik.

— P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  t e c h n i­
czn ego  w  L u b lin ie . W sobotę, dnia 16 b. m., 
odbyło się w Lublinie pod przewodnictwem 
szefa krajowego komisaryatu JE . dr. Madey- 
skiego drngie posiedzenie nowo założonego „Ko­
mitetu teohnicznego przy c. i k. generalnem 
gubernatorstwie wojskowem w Lublinie. Do ko­
mitetu tego należą: przedstawiciele c. i k. ge­
neralnego gubernatorstwa w Lublinie : szef Kra­
jowego komisaryatu cywilnego JE . dr. Jerzy 
Madeyski jako przewodniczący, radca skarbowy 
dr. Włodzimierz Kozubski jako zastępca prze­
wodniczącego i dr. Leon Halban jako sekre­
tarz. Jako członkowie komitetu: przedstawi­
ciele: sekeyi gospodarczej podpułkownik Thulie, 
sekcyi wojskowej major Barger, Centrali dla 
surowców intendent Gerger, intendentury in­
tendent Vrbka, urzędu statystycznego prof. Uni­
wersytetu dr. Kumaniecki, departamentu prze­
mysłowego dr. Smoluchowski, inspekcyi fabry­
cznej inspektor przemysłowy Adam. Tamtejsze 
społeczeństwo reprezentują. 1. Jako przedsta­
wiciele: Tow. przemysłowców: Teofil Laskie- 
wiez, Leon Skibiński; zastępcy: Ludwik Hafner, 
Stefan Olszowski; 2. interesów rzemieślniczych: 
Wacław Moritz; S. interesów robotniczych: 
A. Chremezak, zastępca: Z. Dreszer; 4. zakła­
dów kredytowych : Stanisław Oeberger, zastępca 
Teofil Ciświcki; 5. polskiej Centrali, handlowej: 
Konrad Czerwiński; zastępoa: Józef hr. Ostro­
róg; 6. stanu kupieckiego: Teofil Kujawski, 
zastępca Michał Michniewski.

Przedmiotem obrad było wybranie po­
szczególnych komisyj. Na razie ukonstytuowały 
się komisya rozdzielcza, oraz komisye produ- 
kcyi fabrycznej i rękodzielniczej, tudzież komi­
sya finansowa. Ustanowieni* komisyi dla go­
spodarstwa przejściowego odroczono aż do po­
rozumienia się z przedstawicielami polskiego 
przemysłu w Warszawie. Komisya rozdzielcza 
rozpoczęła natychmiast swoją działalność i za­
ję ła  się sposobem rozdzielenia nadeszłych ju i  
znaczniejszych zamówień, których wartość prze­
wyższa kwotę półtora miliona koron. Aż do 
czasu powołania do iyoia stałego biura komi­
tetu całą koreipondencyę w sprawach komitetu 
należy nadsyłać na ręoe zastępcy przewodni­
czącego dr. Włodzimierza Kozubskiego (Lublin 
c. i k. generalne gubernatorstwo).

— K in o  C zerw onego K rzyża we Lwo­
wie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświetla 
od piątkn, dnia 22, do poniedziałku, dma 25
b. ra., dramat w 3 aktach, pod tyt. „Tajemnica 
leśnej gospody". Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, oraz świetna ko- 
medya uzupełnią program.

— K in o  Indow e „C zerw onego K rzy-
ża “ we Lwowie przy ul. Gródeckiej 1. 2 b. wy­
świetla od piątku, dnia 22, do poniedziałku, 
dnia 25 czerwca b. r. dramat w 2 aktach pod 
tyt. „Pod opieką małpy". Również godną wi­
dzenia jest komedya w 3 aktach pod tyt. „Bu- 
bi nie życzy sobie nauczyciela". Tygodnik 
wojenny, aktualne zdjęcia z terenu wojennego, 
uzupełni całość programu.

— K in o  C zerw onego K rzyża we Lwo­
wie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34, (gmach 
Państwa Skole), wyświetla od p ątku, duia 22, 
do poniedziałku, duia 25 czerwca b. r., dra­
mat w 2 aktach, osnuty na tle obecnie toczą­
cej się wojny światowej, pod tyt. „W kraju 
nieprzyjacielskim". Prócz tego wyświetli kino 
na uzupełnienie: Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, oraz świetną ko- 
medyę w 3 aktach pod tyt. „Maks i jego dwie 
żony".

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  odbył się 
dnia 18 b. m. w gimnazyum realnem w Łań­
cucie pod przewodnictwem krajowego inspektora 
dr. Kopacza. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Pilch Aleksander, Rokitowski Władysław (z 
odzn.), Szmuo Wojoieoh, Szylar Antoni (z odzn.), 
Wisz Stanisław (z odzn.), Eustaohiewiozówna

Amelia (pryw. z odin.),  Lewicka Helena (pryw. 
z odzn ), Menasse Chana (ekst.).

W terminach wcześniejszych w bieżącym 
roku szkolnym świadectwa dojrzałości otrzymali: 
Bieniasz Józef, Chrzanowski Stanisław, Cisek 
Józef, Fast Jakób, Klucz Tomasz (z odzn ), 
Michna Michał, Sitarski Bronisław, Uchman 
Antoni, Walawender Marcin, Wisz Jan.

N o t l i  l i t e r a c M y s t r a i e .
W ieczór  k o m e d y i I h u m o ru  F e r ­

dynanda F eld m a n a  i  W andy J a rsze w sk ie j
obudził w mieście łatwo zrozumiałe zaintereso­
wanie. Zwolennicy niezrównanego humoru Feld­
mana pośpieszą jutro do sali Sokoła, by ujrzeć 
na scenie znów tego twórcę świetnych kreacyj 
komedyowych, który w znakomitym zespole 
z Wandą Jarszewską przypomni się w jedynym 
wieczorze pnblicznośoi lwowskiej. Dobrany pro­
gram komedyi, przytem znakomita gra arty­
stów będą niewątpliwie atrakcyą, na którą po­
spieszy cały Lwów. Przedstawienie odbędzie 
się w sali Sokoła jutro, w sobotę, o godz. 8 
wieczorem. Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni Altenberga

Ś p ie w a cy  p o lsc y  w B e r lin ie . Pisma 
berlińskie donoszą, że w królewskiej Operze w 
Berlinie zdarzył się poraź pierwszy od jej 
istnienia fakt, że na jej scenie dopuszczono ję ­
zyk polski. W duiu 12 b m. w operze „Aida", 
wystąpili krakowscy artyści p. Gołkowska 
(Amraeris) i p. Gruszczyński (Radames). Śpie­
wacy polscy wykonali swe partye po polsku, 
a po zapadnięciu kurtyny wywołano ich 14 
razy z rzędu. Jest to sukces, jakiego już da­
wno nie zapisały kroniki, tem godniejszy pod­
kreślenia, że towarzyszył polskim śpiewakom, 
którzy swe partye w polskim śpiewali języku.

W sali obecni byli wszyscy sprawozdawcy 
z całej prasy berlińskiej, która zamieszcza dłu­
gie, bardzo sympatyczne recenzye. Loka lanze i-  
ger pisze, ż« artyści są zjawiskiem wcale nie- 
codziennem, a najwstrzemięźliwszy w pochwa­
łach recenzent Yossische Z eitung  stwierdza, że 
goście dorównali zupełnie poziomowi królew­
skiej Opery berlińskiej.

R ep ertu ar T ea tru  M ie jsk ie g o .
W sobotę o godzinie 3 30 po południu 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Szkoła", 
Kaweckiego. — W sobotę o godzinie 7 30 wie­
czorem „Róża Stambułu", operetka w 3 aktach 
Leona Falla. — W niedzielę o godzinie 3 po 
połuduiu „Biały kaptur" , sztuka w 4 aktach 
S tanis ława Kozłowskiego. — W niedzielę o go­
dzinie 7 30 wieczorem (po raz ostatni) „Rigo- 
letto", opera w 3 aktach z prologiem Verdiego. 
Ostatni występ Ady Sari-Szayerównej, oraz wy­
stęp Fr. Bedlewieza i St. Tarnawskiego. — 
W poniedziałek o godzinie 7 30 wieczorem 
(nowość) „Dziesięć minut w samochodzie", farsa 
w 3 aktach Jerzego Berra. — We wtorek o 
godzinie 7 80 wieczorem „Róża Stambułu", ope- 
retkaw 3 aktach Leona Falla. — We środę o go­
dzinie 7 3 0  wieczorem „Cyganerya", opera w 4 
aktach Pucciniego. Występ Ireny Bohuss, Fr, 
Bedlewieza i Stan. Tarnawskiego.

Druga rocznica oswobodzenia Lwowa.
Przy wspaniałe j pogodzie, k tóra  wszel­

ki ślad obłoków usunę ła  z nieba, obudził się 
dzisiejszy poranek uroczysty wspom nieniem  
tych chwil, jakie Lwów przeżywał przed 
dw om a laty. Pozostały one n iezapom niane i 
długo jeszcze żyć będą w pamięci dzisiejsze­
go pokolenia.

Już  dni kilka przed 22 czerwca 1915 r. 
Rossyanie — wszystko wskazywało n a  to — 
byli pewni, ż e la d a  chw ila  ustąpić będą m u­
sieli ze Lwowa. Ostatki taborów, ostatki 
wojska uchodziły z miasta . Pozostali jedyn ie  
w szczupłej liczbie żandarm i połowi, n ie ja ­
ko gw ardya  przyboczna g u b erna to ra  w ojen­
nego Szerem etiew a i k ilka oddziałów te c h ­
nicznych, g łów nie  przeznaczonych dla n i ­
szczenia ważniejszych objektów bndowlanych.

Jakoż w niedzielę, d. 20 czerwca, rozpo­
częło się wysadzanie i palenie  dw orca kole­
jowego. Nie spieszono się zbytnio z niszcze­
niem,. może dlatego, że polecenie przyszło 
zapóźno i przeczuwano, iż n ie  s tan ie  czasu n a  
g ru n to w n e  jego przeprowadzenie. Więc oprócz 
dworca kolejowego tu i owdzie bezplanowo 
podkładano płonącą żagiew. Tak n. p. n a  
k ilka godzin przed wejściem wojsk austro- 
w ęgiersk ich  podpalone zostały i sp łonęły  
baraki n a  Jab łonow skiem , objekt bez wię­
kszego znaczenia dla celów wojskowych.

Coraz bardziej wśród tego zbliżał się 
huk arm at.  D nia  22 czerwca około godziny 
10 rano szrapnele  poczęły dosięgać już sk ra ­
ju  g m iny  Zam arstynow skie j.  W tym czasie 
pod dozorem oficera rossyjskiego usunięty  
został z wieży ratuszowej sztandar rossyjski, 
a w pół godziny później uradowanym oczom
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m iasta  ukazał się sz tandar  o barw ach  au- 
strymc* ich.

O-datnie g, npki Rossyan uchodziły j e ­
sz-ze nbcć Łyczak iwską, gdy równocześnie 
od s t ro n i  rogatki janowskiej nadciągały  p ie r ­
wsze patro le anstryackie.

Wkr -czenie zwycienkiej arinii do mia­
sta  p rzybrało  cechy niewidzianego tryumfu. 
Lwów cały wyl g ł  n a  puste jeszcze wczoraj 

*  uli e miasta, by obrońców witać e n tu z ja s ty ­
cznie, obsypywać ich kwiatami wśród n ie ­
milknących  okrzyków radości. Dzień ów, owo 
przyjęcie najwym owniej ukazały, ja k  ściśle 
węzłami serca  miasto nasze czuło się zw ią­
zane z D ynastyą i Monarchią... .

P rzesuw ają się dzisiaj owe w spom nie­
nia jasno  i z pew ną jakby  rzewnością 
m yśl zwraca się ku nim, a potem bieży w 
przyszłość ufna niezłomnie, że to samo m ę­
stwo wojsk M onarchii,  k tóre wyzwoliło Lwów 
z inwazyi rossyjskiej, dezwoli nam już n ie ­
długo wyciągnąć ram iona ku pow itan iu  po­
koju.

U ro c zy ste  n a b o żeń stw a .
Dzisiaj o godz. 9 przed po łudniem  od­

było się pontyfikalne nabożeństwo w kościele 
a rch ika ted ra lnym  łacińskim. Mszę św. od­
praw ił  JE .  ks. A rcybiskup  dr. Bilczewski w 
a sy s ten c j i  liczni go duchow ieństw a i kleru. 
Na nabożeństw ie byli o b e c n i : komisarz rzą­
dowy m iasta  Lwowa dr. Rutowski z człon­
kami Rady przybocznej, J E .  Leon hr. Pi- 
niński, radca D woiu br.  Jorkaseb-Koch, dy­
rek to r  policyi radca Dworu dr. Reinlender, 
kierownik s ta ros tw a lwowskiego radca Na­
m ies tn ic tw a Żeleski, s ta ros ta  Switalski w za­
stępstw ie  chorego radcy N am iestn ic tw a dr. 
Zolla, JM . Rek to r  U niw ersy te tu  dr. T w a r ­
dowski, rek to r  Politechniki dr. Obmiński, 
kom endan t staeyi etapowej podpułkownik 
Misch, p, Vivien wiceprezes Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, reprezentanci  wszy­
stk ich  przebywających we Lwowie władz 
państwowych, autonomicznych, przedstawicie­
le m agistra tu ,  prezydyum Czerwonego Krzy­
ża, d e leg a c ja  N. K. N., zastępcy lwowskich 
instytucyi,  banków  i t. d.

Publiczność w ype łn i ła  kościół archika- 
ted ra lny  po brzegi.

W  czasie nabożeństw a śp iew ał chór 
kościelny. Po skończonem nabożeństw ie  od­
śpiewano uroczyste „Te Deum".

Równocześnie w kościele 0 0 .  Jezuitów 
odbyło się uroczyste nabożeństwo urządzone 
s ta ran iem  w ładz wojskowych. N a  nabożeń­
s tw ie  tern byli obecni: g ene ra ł-m a jo r  Loefen 
z komendy II .  armii, zastępca kom endanta  
m iasta  pułkownik bar. M eyer - Mały z ofice­
rem sztabowym kap i tanem  Lorangiem , ce- 
sarsko-niemiecki konsul gene ra lny  Heinze. 
kom endan t ces. n iem i!  kiej komendy etapo­
wej pułkow nik N ikisch-Rosenegk, szef  urzędu 
kwatormistrzowskiego podpułkownik sztabu 
genera lnego  Iudec, dalej reprezentanci  wszyst­
kich przebywających we Lwowie oddziałów 
wojskowych, wol .11 od służby oficerowie armii 
austro-węgierskiej i niemieckiej.  Kościół po 
brzegi wypełniony bvł żołnierzami. W cza­
sie nabożeństwa g rafa  ork ies tra  wojskowa.

O tej samej godzinie odpraw ił  uroczy­
ste  nabożeństwo w kościele a rch ika ted ra l­
nym  orm iańsk im  J E .  ks. Arcybiskup Teodo- 
rowicz. a w Cerkwi metropolita lnej św. J e ­
r /ego  ks. M itra t  Pu lecki. Także we wszyst­
kich in nych  kościołach we Lwowie odpra­
wiono solenne Msze św., i uroczyste nabo ­
żeństw a w innych  św ią tyn iach  i synago­
gach. Na nabożeńs tw ach  byli obecni za­
stępcy władz pańs tw ow ych i wojskowych, 
młodzież szkolna, oraz bardzo liczna publi­
czność.

D e k o r a c ja  m ia s ta  i  zb iórk a .
Cale miasto przybrało  dzisiaj odświętną 

szatę. Ze wszystkich gm achów państwowych, 
wojskowych, Ratusza, oraz z insty tucyj i do­
mów p ryw atnych  powiewają chorągwie o b a r ­
wach P ańs tw a ,  kraju i miasta. Wozy tram - 
wayowe przystrojono również małem i chorą­
giewkam i o barw a h narodowych.

N a ulicach m iasA  oraz w lokalach pu ­
blicznych panie z kom ite tu  kuchni wojen­
nych  zajmują się zbiórką uliczną n a  cele 
kuchni w ojennych dla młodzieży szkolnej. 
M ieszkańcy Lwowa znani są z wielkiej ofiar­
ności na  cele dobroczynne, ale dzisiaj ta 
ofiarność z okazyi h is t  -ryczuoj rocznicy zy­
ska ła  na  in tenzywności i hojności.

W ieczorem uroczyste p rzedstaw ien ie  
„H a lk i“ w Teatrze miejskim.

Ossolineum.
( A d a m  F i s c h e r :  „Zakład Narodowy im.
Ossolińskich". Lwów 1917. Wydawnictwo Ma­

cierzy Polskiej).

O Zakładzie N arodow ym  im. Ossoliń­
skich mieliśmy dotąd tylko cenną  pracę 
dr. W ojciecha Kętrzyńskiego, k tó ra  w spo­
sób ścisły i naukowy przedstaw ia ła  dzieje 
tej in s ty tu c j i ,  k tórą  s łusznie uważa się za 
chlubę naszego narodu. — N ie  by ła  to je­
dnak  praca dla w arstw  szerszych, przy- 
stępcza d la nich, k tóraby  w sposób popularny,

treściwy, a obrazowy w arstw om  tym  wyja­
śn iła  celo, zadania i ważność tej o lbrzy­
miej placówki oświatowej — n ie  podnosiła  
ona nadto wielu momentów, wymagających 
zaznaczenia, k tóre  w łaśn ie  potrzebne są d la  
ogółu, n ie mającego ani sposobności, ani cza­
su n a  badanie źródeł, przyczyn i skutków 
powstania Ossolineum.

Spełn ia  to dopiero w najszerszej m ie ­
rze p iękne dziełko dr. A dam a F i s c h e r a ,  
które wyszło nak ładem  Macierzy Polskiej, 
oparto na szerokiem tle  porównaczom. A uto r  
zastanaw ia się nietylko nad  pracą Ossoliń­
skiego, ale zarazem daje dzieje rozwoju czy­
te ln ic tw a i um iłow ania  książki w Polsce i w 
ten  sposób uzasadnia głębiej fakt is tn ien ia  
takiej fundacyi, jak Ussolineura. Wszystkie 
rozważania nad dziejami Zakładu N arodow e­
go im. Ossolińskich opiera dr. F is c h e r  na  
tle  ówczesnej l i te ra tu ry  galicyjskiej i g a l i ­
cyjskich stosunków. Z olbrzymiego napraw dę 
m ateryału ,  jaki miał do rozporządzenia, sko­
rzys ta ł  dir. F isch e r  w najrozleglejszej m ie ­
rze, w ybra ł  fakty  najważniejsze i n a jc ie ­
kawsze, n ie pomijające nic, eoby mogło 
przyczynić się do w yświetlenia  dziejów Za­
kładu, jego fundato ra  i w spółpracowników 
jego szczytnej idei. W  nowem zupełnie św ie­
tle  występuje sama postać fundatora, szcze­
rego i gorliwego Polaka, który za cel życia 
postaw ił sobie pracę dla dobra spo ł-czeńs tw a 
i do ostatniej chwili swego niezmordowanego 
żywota o tern wielkiem dziele myślał.  W iel­
ką zasługą dr. F isc h e ra  je s t  to uwypuklenie 
całej działalności Józefa  M aksym iliana z Tę- 
czyna Ossolińskiego, wydobycie na  ja w  z 
współczesnych zapisków, raptularzy  i pam ię ­
tników szczegółów z życia jego i działa lno­
ści, dotychczas zupełnie n ie  znanych, lub też 
znanych mało.

U schyłku  dni swoich pisa ł Ossoliński: 
„Myśl, iż mam żyć w pamięci moich w spół­
ziomków, bliskiego już zachodu starca, otu­
chą przyszłości chęci zagrzewa i siły pokrze­
pia. P ra g n ą łe m  jedyn ie  zrobić przysługę swej 
Ojczyźnie, rozciągnąć jej użyteczność do na j­
dalszych pokoleń. Jeżeli nadając temu dziełu 
istnienie, nada łem  i. trwałość , celu mych 
zamiarów dopiąłem. Mogę rzec z H o ra c y m : 
E xeg i m onum entum  aere perenn ius“ . I  speł- 
uiły się — pisze dr. F isch e r  — jego słowa. 
Nie u ląk ł się trudu  i trudem  swym pomno­
żył skarbiec kultury  n a s z e j ; wzniósł św ią ty­
nię narodową dla rozproszonych dotąd ręko­
pisów, ksiąg, druków i zabytków muzealnych, 
świadczących o n ieustannej n a  p rzestrzen i 
wieków pracy myśli p o lsk ie j!

Prócz działalności n a  polu oświatowein, 
dr. F isch e r  podkreśla  też n a  podstawie n o ­
wych źródeł działalność polityczną Ossoliń­
skiego, nacechow aną zawsze m ądrością w y­

t r a w n e g o  męża stanu, rozwagą i gorącą 
miłością kraju.

W ninie jszem dziełku przybywa również 
wiele nowych kar t  o dalszych losach Za­
kładu. W rozdziałach „Ossolineum ostoją pol­
skości we Lw owie",  „Pod nadzorem  rządo­
wym", „W dobie rozkwitu i w czasie obe­
cnym ", wskazuje autor, że Biblioteką Osso­
lińskich  rządziły wprawdzie różne in d y w i­
dualności, ale zawsze sercem  gorące i szczerze 
oddane dobru publicznemu. Więcej miejsca 
poświęcił dr. F isch e r  działalności Wojciecha 
Kętrzyńskiego, obecnego dyrektora, człowieka 
dużej in ieyatywy, k tóry uważał, że In s ty tu t  
narodowy powinien być n ie  tylko Muzeum 
zabytków cennych, ale ogniskiem oświaty i 
kultury i życia li te racko -a rty s tycznego  w sto­
licy. Również wiele nowych rysów dodano 
do charak terystyk i daw nych  dyrektorów, oraz 
uwydatniono dzieje rządów Jerzego  ks. L u ­
bomirskiego, który ist tn ie  poświęcił się 
szczerze służbie dla Zakładu i w p ro s a d z i ł  
w n im  wiele nowości i ulepszeń. — 
Di, F is c h e r  n ie  pom inął nikogo, kto przy­
czynił się pracą  swoją do podniesienia i 
rozwoju tej Insty tucy i,  wokół której skupiał 
się isto tn ie zaw.sze cały św iat literacki,  jak  
Pol, Szajnocha, Bielowski, Małecki, Bełza i 
wielu innych. Ossoliueuni było zawsze p rzed­
murzem polskości i w czasach gdy  patryo- 
tyzm uważano za rzecz karygodną, tu  w jego 
m urach  krzewiła się myśl narodowa, h a r to ­
wała i prom ieniow ała  potem na całą Ga- 
licyę.

Fachow em i wskazówkami, jak ie  cenne 
pam iątk i kryje w swych sa lach ta  p rzep ię­
kna In s ty tu c ja  kończy dr. F is c h e r  swą 
książkę, k tó ra  pow inna  znaleźć ja k  na j l i­
czniejszych czytelników. P rzedewszystkiem  

-naszej młodzieży należy ją  gorąco polecić.
N a specyalne podkreślen ie  zasługuje 

również szata zew nętrzna książki dr. F ischera :  
wydano ją  wytwornie, n a  p ięknym  papierze i 
ozdobiono 14 ilustracyami, odbitemi wyraźnie 
i bardzo czysto.
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TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania.

W ie d e ń ,  22 czerwca. Najj. P an  przy­
ją ł  wczoraj na osobnych posłuchaniai h  P. P r e ­

zydenta  M inistrów  hr.  Clam -M artin ica , gene- 
ra ł-m ajo ra  N ow otnego , P. M in is tra  genera ł-  
m ajora  Hófera, P. M in is tra  wojny Stóger- 
S teiuera,  przewodniczącego wspólnego wy­
działu żywnościowego g e n e ra ł  m ajo ra  Land- 
w ehra  i posła  dr. Koroszca.

Mianowania.
W ied eń , 22  czerwca. Najj. P an  nada ł  

radcom wyższego sądu krajowego w wyższym 
sądzie krajowym we Lwowie, Janow i Z d z i a r ­
s k i e m u  i E m anuelow i D r  e s  d n e r  o w i ty ­
tu ł  i charak te r  radców Dworu.

Najj, P an  zam ianow ał inspek to ra  po 
cztowego W ładysław a K o w a r z y k a ,  s ta r ­
szym radcą  pocztowym.

Najj. P an  n a d a ł  radcy  sądu krajowego 
Ludwikowi F e r a l o w i  w Kołomyi ty tu ł  i 
c h a ra k te r  radcy wyższego sądu krajowego.

Przesilenie gabinetowe w Austryi.
W ied eń , 22  czerwca. P. P rezyden t M i­

n is trów  wczoraj w dalszym ciągu prowadził 
rokowania  z przywódcami s tronnic tw  w sp ra ­
wie załagodzenia przesilenia.

W ie d e ń ,  22  czerwca. W  godzinach wie­
czornych rozeszła się w parlam enc ie  wiado­
mość, że P. P rezyden t M inistrów  hr. Clam- 
M art in ic  z powodu, że obecnie okazała się 
n iemożność u tworzenia gab ine tu  wzmocnio­
nego przez powołanie M inistrów  rodaków, 
przedłożył Najj. P a n u  prośbę o przyjęcie dy- 
raisyi całego gab ine tu  i pow ierzenie  komu 
innem u misyi u tworzenia gab ine tu .

Sukcesy niemieckich łodzi podwodnych.
B e r lin , 22  czerwca. {B iuro  W olffa) 

N a  A tlan tyku  świeżo zatopiono szereg n ie ­
przyjacielskich okrętów  handlow ych z cen­
nym  ładunkiem , w tem parow iec angielski 
„Drumcliffe" (4072 tonn)  z raa teryałem  wo­
jennym, będący w drodze do Rossyi i paro ­
wiec angielski „P a r th e n ia"  (5160 tonn)  z 
owsem.

B ern  s z w a jc . ,  22  czerwca. Dzienniki 
parysk ie  donoszą, że n iem iecka łódź podwo­
d na  z urządzeniem żaglowera bom bam , zato­
piła n a  wodach Tunisu  k ilka sta tków  n a d ­
brzeżnych. D. 18 b. m. hydrop lany  miały 
wykryć tę łódź podwodną. Po walce łódź 
uszła.

Z Szwajcaryi.
B ern  sz w a jc . ,  22  czerwca. G rupa ra- 

dykalno-dem okratyczna Zgrom adzenia zwią­
zkowego, obejm ująca znaczną większość Rad 
Związku szwajcarskiego, jednom yśln ie  u chw a­
l i ła  przychylić się do kandyda tu ry  liberalno- 
dem okratycznej g rupy  w spraw ie  wyboru do 
Rady związkowej, mianowicie  g łosować na 
radcę narodowego G ustawa A dora  z Genewy, 
p rezydenta  międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. Wybór* odbędzie się 26 b. m.

Komunikat bułgarski.
Sofla, 22 czerwca. Sztab genera lny  

ogłasza 21 czorwca:
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na północ od 

Bitolii gw ałtow ny  ogień n ieustający arty leryi 
nieprzyjacielskiej.  W łuku Cerny jeden  z buł­
garsk ich  oddziałów w ta rg n ą ł  do rowów nie­
przyjacielskich i przywiódł jeńców. Na wschód 
od C erny  gw ałtow ny  ogień działowy. W  oko­
licy Mogleny odparto kilka n ieprzyjacie 'sk ich  
oddziałów wywiadowczych. N a południe  od 
Butkowa bu łgarsk ie  patro le  pojm ały  12 An 
glików. Na lewym brzegu S trum y znaczne po­
tyczki oddziałów wywiadowczych. N a  całym 
froncie czynność lotników. D w a samoloty 
n ieprzyjacielskie po walce napowietrznej w 
okolicy Bitolii strącono.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Pod Tuiceą ogień 
działowy.

Z parlamentu włoskiego
Z u rych , 22 czerwca. W  senac ie  wło­

skim mowy Bosellego i S o n n in a  n ie  dały 
powodu do specyalnych w ystąp ień .  Tittoni 
i inu i  zgłosili wniosek o odbycie posiedzeń 
ta jnych. Boselli oświadczył, że rząd zgadza 
się na  to, a p rag n ie  jedyn ie  odłożenia na 
później posiedzenia tajnego, bo zajęty je s t  
spraw am i Izby posłów, W niosek T ittoniego 
przyjęto około 90 g łosam i przeciw 40.

W Izbie posłów kilka wniosków o od­
bycie posiedzeń ta jnych  po dłuższej,  chwila­
mi burzliwej d y sk u s j i  przyjęto  297 głosam i 
przeciw. 45. 25 posłów n ie  głosowało.

Niepokaje w Genewie.
G enew a, 22 czerwca. (A g . Szw ajcarska). 

K onsula ty  niemiecki,  austro-węgierski i tn- 
recki były cały dzień i noc z wtorku na 
środę strzeżone przez policyę. W e  środę n ie  
wydarzyły  się dem onstracye.

Z Danii.
K op en h aga , 22 czerwca. ( R itz a u .) S t ro n ­

n ictwo ludowe par lam en tu  zawiadomiło p re ­
zydenta  m in is trów , że wezwało swego przed­
stawiciela  w gabinec ie  do ustąpienia, bo nie 
myśli b rać  odpowiedzialności za gabinet,  w 
k tórym  zasiada socyalista  Stauning.

Podróż b. króla greckiego Konstantyna.
T h n s is ,  22 czerwca. ( Agencya S zw a j­

carska). Król grecki z rod iną  i św itą  przy­
b y ł  tu wieczorem. P lac  dworca był zam knię ty  
przez wojsko. Na pow itan ie  przyby ł kom en­
dan t  oddziału gran icznego  Splugenowskit-go. 
Wielki t łum  zgotował królowi serdeczne 
przyjęcie. Goście zamieszkali w holelu „Post" .

Odpowiedzialny redak to r  : 

A D A M  K K E C  l i  O W 1 E C K I ,

NADESŁANE.

W p i s y
n a  jednoroczny  kurs handlowy żeński, Mie­
czysława Chri6tofa, prof. c k. Akademii 
handlowej we Lwowie, rozpoczną się dnia 
23 czerwca i trw ać  btMą do dn ia  4 l ip ,a  
codziennie z wyjątkiem niedżU 1 i świą> w 
lokalu szkolnym t,rzy ulicy K opernika L 21 
II .  p. od JO do 12 przed po łudniem  i od 4 
do 6 po po łudnm  Czesne 10 kor. P rospekt 

i  IX  sprawozdanie szkolne bezpłatnie.
(2440 3 - 8 )

rocznie (od 1 styczniu do koń­
ca g r u d n i a ) ........................... 2 8  K

półrocznie (od J lipna 
g rudn ia) . . . . . 14  K

ówierórocznie (od 1 Ljo-.-a do
80 września.-) , 7 K

tniasifoznie (od i  do końca W  
dege nńtósiątf:'.! . . . 2'4c; K

Z a m i e j s c o w a :

r o c z n i e ..............................K 3 6  —  h
p ó ł r o c z n i e ........................K 1 8  —  h
ćwi rćrocznie . . . .  K 9  —  h
miesięcznie . , . . . K B —  h

„ Przew odnik “ prenum erow any oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ......................8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćw ierćrocznie , . , 2  K
Prenum eratorow ie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca g rudn ia  lub do koń­
ca czerw ca) otrzym ają „Przew odnik N a­
ukowy i Literacki “ , dodatek miesięczny 
do „Gazety Lw ow skiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćw ierćroczni zaś i m iesięczni za do­
płatą, a to:

ćw ierćroczni 1  K 5 0  h
m iesięczni . . —  K 00 h
W  celu ustalenia nakładu  prosim y 

o wczesne nadsyłanie prenum eraty , któ­
rej bardzo nieznaczne podw yższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKCYI.

U trzym anie  felietonu G azety Lwoioskiej 
i iei działu literackiego n a  odpowiedniej 
wyżynie, a w tym  celu g rom adzenie  p ie rw ­
szorzędnych s ił  p isarskich , będzie jak  dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem  s ta ran iem  redakcyi.

Obok imion znanych  i zas łużonych ,  
znajdą Czytelnicy nazw iska m łodych  a p e ł ­
nych ta len tu  pisarzy, k tórych redakeya za­
wsze chę tn ie  do współudziału zaprasza.

W  r. 1917 zamieszczać będziemy u tw o­
r y :  Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
A dam a F i s c h e r a ,  S tan is ław a G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y  ń s k i  e g  o, dr. S tan i­
s ław a L a m a ,  S tan is ław a  M a c h n i e w i c z a ,  
Z ygm unta  S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  H en ry k a  Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W  felietonie zamieszczać również  bę­
dziemy lis ty  z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t,  d.
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j»  m a 'je m m  m j k  a; aa m hj m» aa w  w .
Rozmaite obwieszczenia.

L. 7905/1V. (.2654;
O b w i e s z e  z e n i e

e . k.  N a m ie stn ic tw a  z d a la  19 czerw ca  
1917 , L . 7 9 0 5 I V ., k tó r e m  zarząd za  s ię  
w fctalicyi sp is  zap asów  s ia n a  i  s ło m y  ze  
z b io r ó w  r . 1910 i  p o p r z e d n ic h  w ed le

s ta n u  z  d n ia  27  czerw ca  1917.

Na podstawie § 8 rozp. fes  z dnia 24 
m arca  1917, l)z. p. p. Nr. 181 t u d . h ż  r e ­
skryp tu  c. k. M in is te rs tw a  Obrony krajowej 
z dn ia  15 lipca 1916, Abt. X V II a Nr. 514 
zarządza c. k N am iestn ic tw o spis zapasów 
s iana  i słomy ze zbiorów r. 1 9 '6  i poprze­
dnich  wedle s tanu  z dn ia  27 czerwca 1917.

Wszyscy producenci wyżej w ym ienio­
nych  zapasów, wszystkie osoby handlujące 
takiomi zapasami, tudzież wszyscy ci, którzy 
zapasy takie mają w przechow aniu  d la  sie­
bie lub d la  drugich  obowiązani są zap'asy te 
wedle s tanu  z dnia 27 czerwca 1917 n a j ­
później do dnia 30 czerwca 1917 zgłosić w 
Krajowej C en tra l i  pasz w Krakowie. Zgło­
szenie winno zawierać imię, nazwisko, zawód 
i miejsce zam ieszkania obowiązanego do zgło­
szenia, ilość zapasów w ce tnarach  m e try ­
cznych i miejsce ich przechowania. P rze-  
chowca zgłaszający cudze zapasy w inieu  po­
nadto  podać nazwisko ich właścieiela. Wol 
n e  od obowiązku zgłoszenia są jedynie te 
ilości om aw ianych  zapasów, k tóre  są  niezbę­
dnie  po trzebne do pokrycia  zapotrzebowania 
właściciela zapasów.

Wszyscy obowiązani do zgłoszenia w in­
ni są w n ieprzekracza lnym  te rm in ie  do 31 
l ipca 1917 wszystkie posiadane zapasy siana 
i słom y ze zbiorów r. 1916 i poprzednich  
po po trącen iu  jednakowoż iloś -i niezbędnie 
po trzebnych  do pokrycia  własnego zapotrze­
bow ania  właścicieli tych zapasów, odstawić 
w porozumieniu z Krajową C en tra lą  pasz do 
c. i k. Komendy Twierdzy w Krakowie albo 
do c. i k. Komendy wojskowej w Krakowie 
lub w Przem yślu , albo do jednej  z c. i k. 
K om end A rm ii  operujących w Galicyi a to 
zawsze wodle wskazówek Krajowej C entra li  
pasz.

Zarządzenia te  n ie  mają zastosowania 
do zapasów, będących w łasnością  Zarządu 
wojskowego tudzież państw owych s tadnin .

Wszelkie przekroczenia karane  będą po 
myśli przepisów cesarskiego rozporządzenia 
z du ia  24 m a ca 1917 Dz. p. p. Nr. 131 
w zględnie ces. rozporządzeń a z dn ia  20 
kwi - f ni a  1854 D '.  p p. Nr. 96.

Odnośnie do zapasów niezgłoszonych 
lub fałszywie zgłoszonych, albo nieodstawio- 
nych w wyżej w ym ienionym  term in ie ,  bę- 
d a e  n a  podstaw ie  § 43 cesarskiego rozpo­
rządzenia z Cni a 24 m arca 1917 Dz. p. p. 
Nr. 131 oznaczony przepadek  zapasów.

Zarządzenia te  wschodzą n a ty ch m ias t  
w życie.

C. k, Namiestnictwo.
Kraków, dnia 19 czerwca 1917.

P raes .  7557. C. k. no taryusz  M ichał 
K ordasz^wski p rzeniesiony z F ry sz ta k a  do 
P ąb row e j  obejmuje urzędowanie w D ąbrow ie 
w dniu  1 l ipca 1917 r.

C. k. Sąd k rajow y wyższy.
Kraków, 1 czerwca 1917. (2629 2 — 3)

ruchomego w A ustry i  położonego m ajątku 
1 J a n a  Żaka ur. dzonego w roku 1896 w  Za­
lesiu, powiat Nisko, tam  pizynależnego, s t r -  
nu  wolnego, religii rzym. k ito l . ,  2. Michała 
Kowala, urodzo icgo w : oku 1897, w Koło 
d ruhach , powiat Rudki, p rzynależnrgo  do 
Krakowa, relig.i gr. katol.,  s tanu ,  wolnego, 
szofo 8, osta tn io  pospoliiaków 34 p. p iechoty 
obrony krajowej. Przeciw  w ym ienionym  wy­
żej wdrożył c. k. Sąd K omendy 45 dywizyi 
piechoty  obrony krajowej postępowanie kar 
ne  z powodu zbrodni dezercyi do nisprzy- 
jacieia . Z przeprowadzonych urzez tenże Sąd 
dochodzeń okazuje się. żo Żak i Kowal w 
dniu  4 stycznia 1917 wydalili się w k ie ru n ­
ku linii nieprzyjacie lskich  ze swych s ta n o ­
w isk  bojowych n a  te ren ie  nieprzyjacie lskim  
n ad  Stochodem i że wszelkie poszukiwania 
za n im i nie odniosły skutku. W obec togo 
zachodzi uzasadnione podejrzenie, że Żak i 
Kowal dopuścili się wzmiankowanej zbrodni, 
a tern sam em  zais tn iały  w arunk i w ydania 
zarządzenia po myśli § 2 powołanego Ces. 
rozp.

C. k. Sąd krajowy karny, S en a t  II,

Kraków, dn ia  12 czerwca 1917. (2532)

Ns. 3976/17 (2).  P rzec iw  Grzegorzo­
wi Perchunow i,  żołnierzowi c. i k. 13 pułku 
pospolitego ruszenia, urodzonemu r. 1884 w 
M ichałowicach, pow iat Drohobycz i tam  za­
m ieszkałemu, religii gr. k a t , s tanu  wolnego, 
zawisła w Sądzie c. k. Komendy 46 Dywi­
zyi obrony krajowej do E . Nr. 270 spraw a 
k a rn a  o popełn ioną dn ia  1 m arca  1917 zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjacie la  z § 183 u. 
k. w., o k tó rą  j e s t  on s ilnie podejrzany.

W obec te  co zgodnie z wnioskiem c, k. 
P roku ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie  praw a — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustry i  ru ­
chomego i ni ruchom ego| majątku powyższe­
go obwinionego. — Obrońcą z urzędu bwi 
n ionego m ianuje  się adwokata dr. Izydora 
Kohla.

O k. Sąd krajowy karny.

Lwów, dnia G czerwca 1917. (2603)

Ns. 3988/17 (2). Przeciw  W asylowi 
"S zu rkow i,  z H o łyn ia  rodem, zam ieszkałe­
mu w O b h ż n  cy, religii g r  k a t , lat około 
30 liczącemu zawisła w Sądzie polowym
c. i k. 9 Oddziału kw aterm istrzow skiego  do 
K. 2559 16 sp raw a  kar  o, a o popełn ioną  po 
dn iu  12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjacb la z § 183 u. k w., o k tó rą  je s t  
on s iln ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k 
P rokuratory i  P ań s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynag ro ­
dzenie wszelkiej powyższym czyuem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie  praw a — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustry i  ru ­
chomego i n ie ruchom ego majątku powyższe­
go obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi­
nionego m ianuje  się adw okata  dr. E d w ard a  
Hollandra .

0. k Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia  8 czerwca 1917. (2613)

Ns. 3979/17 (2). P rzec iw  Jakóbowi 
P rzeb inda ,  pospoli takow i c, i k. 13 pułku 
piechoty, urodzonemu i zam ieszkałemu w 
Wołowicach, powiat Kraków, lat 33 liczące­
mu, religii rz. l a t . ,  żonatemu, zawisła  w Są­
dzie e. i k. Komendy 5 Dywizyi p iechoty do 
K 227/17 spraw.*, k a m a  o popełn ioną  w 
nocy 2 m arca  1917 zbrodnię dezercyi do 
n ieprzyjacie la z § 183 u. k. w., o k tórą  je s t  
on s ilnie  podejrzany.

Wobec tego zgodnie z w nioskiem  e. k. 
P roku ra to ry i  P a ń s tw a  dozwala się  C‘ lem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynagro ­
dzenie wszeikiąj powyższym czynem zb rodn i­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość- 
uezycienia za naruszen ie  p raw a  —  zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustry i  ru ­
chom ego i n ie ruchom ego m ajątku powyższe­
go obwinionego. — O brońcą z urzędu obwi 
n ionego m ianu je  się adw okata  dr. Józefa 
Kleina.

0 .  k. Sąd krajow y karny.

Lwów, dn ia  6 czerwca 1917. (2605)

Ns. II.  713/17. C. k Sąd krajowy 
k arny  w Krakowie postanow ił  po w ys łucha­
n iu  c. k. P r  kura to ra  P a ń s tw a  na  żądanie 
Sądu c. k. K omendy 45 dywizyi piechoty  
obrony krajowej z dn ia  4 k w ie tn ia  1917 L. 
61/17 zezwolić w myśl § 2 Ces, rozp. z 9 
czerwca 1915 L. 156 Dz. u. p, celem zabez­
pieczania roszczenia P ań s tw a  do zwrotu szko­
dy zrządzonej czynem zbrodniczym bezpo­
średnio  i pośrednio i zadosyć uczynieniu za ! 
naruszenie  praw a zajęcia ruchom ego i n ie ­

Ns. 3973/17 (2 ) Przec iw  Wasylowi 
Kormelukowi, pospolitakowi c. i k. 80 pułku 
piechoty, urodzonemu r. 1886 w Mikołajowie, 
powiat Brody i t sm  zamieszkałemu, gospo­
darzowi re lig ii  gr. kat.,  ż' n r te inu ,  zawisła 
w e. i k. Sądzie Dywizyjnym w Kassa do 
Dst 3033/16 sp raw a k a rn a  o popełn ioną po 
dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię przeciw sile 
wojennej P ań s tw a  z § 327 u k. w. oraz 
zbrodnię dezercyi do n ieprzy jac ie la  z § 183 
u. k w., o które jest  on s iln ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokura to ry i  h ań s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia P a ń s tw a  o w ynag ro ­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szko ły  i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie  p raw a — za ęcia 
i zabezpieczenia położonego w A us t  yi ru 
chomego i n ie ruchom ego m ajątku  powyższe- 
ho obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi­
n ionego m ianuje  się adwokata dr. A rtu ra  
F ichm ana ,

C. k. Sąd krajowy karny

Lwów, dn ia  5 czerwca 1917. (2600)

0 .  11,16/17 (4). Przeciw  niewiadom ej z 
miejsca pobyiu  Zofii z Zyblikiewiczów Bali­
ckiej, wniesiony został do c k. sądu powia 
towego w Drohobyczu przez w spólną Kasę 
s ie rocą  c. k. Sądu powiatowego w D roho­
byczu pozew o zapła tę  8 ra t  półrocznych po 
135 kor. Na podstawie pozwu tego wyzna­
czony został do rozprawy procesowej te rm in  
n a  dzień 28 czerwca 1917, godz. 9 rano 
Celem strzeżenia praw  niewiadom ej z m ie j­

sca pobytu pozwanej Zofii z Zyblikiewiczów 
^aUckiej us tanaw ia  się Mi Miała Mat.en-za 
Balickiego w D rohoby .zu  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po­
zw aną w izeezoiiej spraw ie  na jej koszt i 
n iebezpieczeństwo, dopóki ona sama w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pe łnom ocnika nie za­
mianuje.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Drohobycz, 19 czerwca 1917. (2653)

0. II.  28/17 (4). Przeciw n ieobjętym  
masom spadkow ym  M agdaleny z Nawieśnia- 
ków Strzelcowej, F ranciszk i  z N aw ieściaków  
Warzechowei, M aryanny  Nawieśniak, oraz 
n iewiadom ym  z m iejsca puby tu m ałole tn im  
Janow i,  W ojciechowi i Ludwice Strzelcom, 
wnieś ony zosU ł do c. k, sądu powiatowego 
w M szanie dolnej przez J a n a  N aw ieśn iaka i 
spóln. pozew o uznanie  za właścicieli Na 
podstawie pozwu wyznaczona została audyen- 
cya do ustne; rozprawy n a  dzień 4 lipca 
1917, o godzinie 9 przed po łudniem  w są­
dzie tute jszym biuro Nr. 10. Celem strz że­
n ią  praw  powyższych mas spadkowych oraz 
n iewiadom ych z miejsca pobytu  ustanaw ia 
się p. dr. Bogulskiego adwokata w Mszanie 
dolnej,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować b ę lz ie  po­
wyższe masy spadkowe oraz n iewiadom ych 
z miejsca pobytu  w rzeczonej spraw ie  n a  ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się n ie  zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zamianują,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M szana dolna, 14 czerwca 1917. (2651)

0 .  II. 46/17. P rzec iw  n iew iadom em u z 
miejsca pobytu W alen tem u W ała  wniesiony 
został do c. k Sądu powiatowego w Tyczy­
n ie  przez A nie lę  W ała pozew o zeznanie 
kontrak tu .  Na podstawie pozwu wyznaczono 
rozprawę n a  20 czerwca 1917, godzina 9 
rano. Celem strzeżenia praw  pozwanego 
us tanaw ia się pana  adwokata dr. S ahanka  w 
Tyczynie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyczyn, dn ia  12 maja 1917. (2652)

Licytacye.
E. 75/17 (9). W ezw an '6  do zgłoszenia 

praw  i roszczeń. Na podstawie tus uchw ały  
z dn ia  13 kw ietn ia  1917 E. 75/17 (3) do­
zwolono p zymusowej l ic y ta c j i  realności lwh. 
411 przed tem  ks. gr.  gm. B aligród sk łada ją ­
cej się z pb. 253 i pgr. 63 8 w posiadaniu  
M agdaleny Mycio będącej.  W zyw a się zatem 
wszystkie osoby, jak ie  roszczą sobie praw a 
rzeczowe (własność, prawo zastawu, s łuże­
bność i t. d.) do tej realności,  aby swoje 
p raw a i roszczenia najdale j do dn ia  25 lip­
ca 1917 w tut. Sądzie zgłosiły  ustn ie  lub 
p isemnie. P ra w a  i roszczenia, k tóre  n ie  bę­
dą zgłoszone w te rm in ie  oznaczonym będą 
w p..stępowaniu hcy tacy jnem  jedyn ie  o tyle 
uwzględnione, o ile w ak tach  egzekucyjnych 
są  wykazane.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I I
Baligród, dn ia  5 czerwca 1917. (2649)

E. V, 7786/13 (27). Na wniosek dr. 
Mojżesza Rosenfelda  s trony  egzekwują ej, od­
będzie się dn ia  3 w rześnia 1917, o godzinie 
9*15 przed południem , w biurze N r  4, par­
ter, n a  zasadzie już zatw ierdzonych w arun ­
ków licytacya realności lwh. 1092 gra. kat 
Rzeszów składającej się z kam ienicy je d n o ­
piętrowo/ w ulicy Szpitalnej Nr. orj. 7, war- 
iości szacunkowej 56290 kor., najniższa oferta  
wynosi 28145 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzodaż n ie  nastąpi .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Reszów,. dnia 1 czerwca 1917. (2648)

E. IV. 234/17 (6).  N a  żądanie Z tcha-  
ryasza L achsa  i P io tra  M ajchra  odbędzie się 
dn ia  27 lipca 1917 o godz. 10 przed po łu­
dn iem  w sądzie niżej wymienionym, w b iu ­
rze Nr. 65 licytacya realności obj. lwh 18 
ks. gr.  gm. Chełm iec składającej się z drogi 
polnej obszaru 233 sążni. N ieruchomość ta  
wystawiona na  licytacyę, je s t  oceniona na  
699 kor. Najniższa cena wynosi 466 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u ­
larny, wyciąg ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenie­
n ia  i t. d ), może k«żdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 117.

Takie  prawa, wobec których niniejsza 
l ic y ta c ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  mo­
g łyby  być już ze skutkiem podnoszono

To osoby, dla k tórych  jakie i r . r o a iub 
ciężary n a  powyższej nieruchomość! bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  są ­
dowej, jeśli  n ie  mieszkają w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego i ; ie wskażą toiuuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

C. k. Sąd powiat wy, Oddz. IV.
Nowy Sącz, 12 czerwca 1917. (2647)

Konkursa.
L 968 17. (2616 2 - 3 )

W ydział Bady powiatowej w S ta ­
rym  Sam borze rozpisuje nmiejszem 
konkurs na posadę likw idatora, który 
będzie obowiązany prow adzić także 
agendy powiatowej Kasy Oszczędności. 
Podania należycie udokum entow ane n a ­
leży wnosić do W ydziału po dzień 15 
lipca 1917. W arunk i;

1. ukończone studya fachow e —  
z w ykształceniem  akadem ickiem  m ają 
pierw szeństw o,

2. Św iadectw o z odbytej praktyki,
3. Św iadectw o m oralności.
4. N ieprzekrocz^ny 40 rok  życia,
5. P łaca  m iesięczna w raz z do­

datkiem  drożyznianym  250 kor. oraz 
kw inkw enia 3 po 1 0 %  od płacy.

6. P o  roku  służby prowizorycznej 
może nastąpić stab ilizac ja .

Z W ydziału Rady powiatowej.
S tary  Sam bor, 18 czerw ca 1917.
Sekretarz  : Z. P re z e s a :

Dychdalewicz w. r. Sozariski w. r .

Kuratele.
P. 132/10. Nad Kazim ierzem  Gnojkiem 

ze S t a n i s ł a w a  dolnego w skutek  n iodołęstw a 
umysłowego przedłużono władzę opiekuńczą 
na  czas ni ograniczony.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kalwarya, dnia 28 lutego 1917. 12637;

Amortyzacye.
T. II. 2/16 (1). Na wniosek Zygm unta 

S trohb ingera ,  kupca w Tarnowie, wdraża się 
postępow anie am ortyz icyjne co do zag in io ­
nego temuż w czasie in w az ji  n ieprzy jac ie l­
skiej weksla na  kor. 1100 opiewającego z 
daty  T arnów  10 p rźdz iern ika 1914 p ła tnego  
dn ia  10 s tycznia 1915 akceptowanego przez 
p. F e l ik sa  Banasia  i pan ią  A n to n in ę  Bana- 
siową a wystawionego i in bianco "żyrowa- 
nego przez M ichała  Mikosia. W zywa się po­
siadaczy, względnie drierżyrie li  tego weksla, 
aby w przeciągu dni 45 od dnia po t rze c :m 
ogłoszeniu tego edyktu w „Gazecie lwowskiej" 
weksel powyższy tute jszemu sądowi p rzed ło ­
żyli, lub z jp g i  p r a l n e g o  nabycia  się w y k a ­
zali, inaczej w ksel ten za umorzony uzna y 
będzie,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II,
Tarnów , 17 czerwca 1917. (2553 3 — 3)

T. 12/17 (2). N a  wniosek Powiatowego 
T ow arzystw a zaliczkowego w Sanoku rozpi­
suje się edykt. co do zaginionej książeczki 
wkładkowej Tow arzystwa wzajem nego kre­
dytu Beskid w Sanoku Nr. 3872 n a  1410 
kor, 41 hal. o p ie ra jąc e j ,  na  im ię i nazwisko 
dr. A lek san d ra  Sawiuka w ystaw .onej. Posia­
dacza wzywa się, ażeby j ą  w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego og ło sz e ­
n ia  edyktu w Sądzie okazał, także inn i  
in te resow ani m ają  swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi w sądzie wnosić, w przeciwnym 
bowiem razie zostałaby ta  książeczka uznaną 
jako bezskuteczna i pozbawiona praw nej 
mocy.

G. k ."Sąd  obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 6 czerwca 1917. (2621 1 — 3)

Doniesienia prywatne.
I I P 7 n i a  1 ^ asy g im n a z ja ln e j  poszu- 
Uubllld kuje do p rak tyk i d rukarn ia  W ła ­
dysław a Łozińskiego we Lwowie, ul.  Czar­
nieckiego 12.

Ti drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Osaraieckiego 1, 12,


